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Cały świat potępia
nowe zbrodnie imperialistów z USA
Na całym świecie potężnieje fala protestów przeciwko

zbrodniczej eskalacji wojny w Wietnamie bombardo-
waniu przez powietrznych piratów USA przedmieść Hanoi 
i Hajfongu. Z wielu krajów donoszą o potężnych demonstra­
cjach antyamerykańskich. Zabierają głos przedstawiciele 
rządów, wybitni politycy i działacze społeczni, potępiając 
barbarzyńskie poczynania Waszyngtonu.

Wymrana Jepesz nad Polską

Gen. de Gaulle opuścił ZSRR

Naród i rząd Jugosławii jak 
najbardziej zdecydowanie po­
tępiają bombardowanie przed­
mieść Hanoi i Hajfongu —gło­
si opublikowane w Belgradzie 
oświadczenie rządu Jugosławii. 
Jest to nowy krok na drodze 
eskalacji, grożący dalszym roz-

Dziesiątki tysięcy mieszkańców Moskwy wyległo ha ulice 
prowadzące na lotnisko we Wnukowie, aby pożegnać prezy­
denta Republiki Francuskiej gen. Charlesa de Gaulle’a opusz­
czającego po 10-dniowej wizycie Związek Radziecki.
Na lotnisko we Wnukowie 

przybyli: przewodniczący Pre­
zydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Podgórny, premier 
ZSRR, Kosygin oraz inni ofi­
cjalni przedstawiciele rządu 
radzieckiego, członkowie kor­
pusu dyplomatycznego.

Przewodniczący prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR Pod­
górny i prezydent de Gaulle 
wygłosili przemówienia poże­
gnalne. Nikołaj Podgórny wy­
raził zadowolenie z pomyśl­
nych wyników rozmów prze­
prowadzonych w Moskwie z 
prezydentem de Gaulle. Zgod­
ność poglądów zwłaszcza w 
sprawach dotyczących losów 
pokoju — powiedział Podgór­
ny — umacniają nasze przeko­
nanie, że dalszy postęp na dro­
dze wszechstronnego rozwoju 
stosunków radziecko-francu- 
skich będzie fundamentalnym 
wkładem w dzieło polepszenia 
klimatu politycznego w Euro­
pie, utrwalenia bezpieczeństwa

Rady Najwyższej ZSRR N. 
Podgórnego.

Podczas przelotu nad Polską 
nastąpiła wymiana depesz 
między prezydentem Francji a 
przewodniczącym Rady Pań­
stwa PRL — Edwardem Ocha­
bem.

We wczesnych
popołudniowych

godzinach 
,Caravelle”

wioząca szefa państwa i towa­
rzyszące mu osobistości wylą­
dowała na lotnisku Orły.

PAP

europejskiego umocnienia
powszechnego pokoju.

Następnie zabrał głos pre­
zydent de Gaulle, który iden­
tycznie ocenił rozmowy ra- 
dziecko-francuskie.

W drodze do Paryża de 
Gaulle wystosował z pokładu 
samolotu depeszę radiową do 
przewodniczącego Prezydium

Bilans podróży 
prezydenta Francji

Wspólne oświadczenie francu- 
sko-radzieckie oraz przemówienie 
telewizyjne prezydenta de Gau- 
le'a jest szeroko komentowane. W 
podsumowaniach, dotyczących po­
dróży, panuje jednomyślność w 
uznaniu jej za akces w dwustron­
nych stosunkach. Jeśli chodzi o 
sprawy międzynarodowe, głównie 
niemiecką i bezpieczeństwa euro­
pejskiego, opinie są wstrzemięź­
liwsze.

Dla „Figaro”, „Les Echos”, czy
„Aurorę” nie dały one tych

szerzeniem 
mie.

Wybitny 
społeczny

wojny w Wietna-

angielski działacz 
i filozof Bertrand

Russell protestując przeciwko 
bombardowaniom zwrócił się 
do Anglików z apelem, aby w 
dniu 4 lipca wzięli udział w 
wielkiej demonstracji protestu 
przeciwko amerykańskiej agre 
sji w Wietnamie.

85 labourzystów — członków 
parlamentu — podpisało zgło­
szoną pod obrady Izby Gmin 
rezolucję, która domaga się od 
rządu W. Brytanii, aby całko­
wicie odciął się od polityki pro 
wadzonej przez Stany Zjedno­
czone w Wietnamie.

Ministerstwo Spraw Zagra-

nicznych Norwegii ogłosiło o- 
świadczenie stwierdzające, że 
nowa sytuacja w Wietnamie 
stwarza podstawy dla poważ­
nego zaniepokojenia.

V
Głośny jest również protest- 

polskiego społeczeństwa.
W wielu miastach jak Poz­

nań, Lublin, Szczecin, Warsza­
wa, Łódź, w wielu wsiach, za­
kładach produkcyjnych i biu­
rach organizowane są masów­
ki i wiece protestacyjne, na 
których zebrani dają wyraz

przez hitlerowskich lotników w 
okresie II wojny światowej, 
podczas których tak ucierpia­
ła ludność cywilna. O amery­
kańskiej agresji wyrażała się 
też z oburzeniem Zofia No­
wicka z Wydziału Galwaniza- 
cji i pracownicy na innych wy 
działach.

swemu oburzeniu z 
wego bestialstwa 
skich agresorów.

Polski Komitet

powodu no 
amerykań-

Solidarno-

Barbarzyństwo 
i protesty

29 czerwca około godziny
12.30 w Hanoi stolicy

30 ubm. tysięczne rzesze mieszkańców Warszawy manifestowa­
ły przed gmachem ambasady Stanów Zjednoczonych protestu­
jąc przeciwko zbrodniczym nalotom bombowców amerykańskich 
na przedmieście stolicy DRW — Hanoi i port Hajfong.

CAF — Fot. Czarnogórski

ści z narodami Azji i Afryki 
w oświadczeniu stwierdza m. 
in.:

Jednocząc się ze stanowiskiem 
społeczeństwa polskiego i opinii 
publicznej całego świąta, Polski 
Komitet Solidarności z narodami 
Azji i Afryki wyraża głębokie o- 
burzenie i kategorycznie protestu­
je przeciwko rozpoczęciu bombar- 
dewania przez samoloty amerykań 
skie Hanoi i Hajfongu, przeciwko 
barbarzyńskiemu mordowaniu bez­
bronnej ludności cywilnej, niszczę 
niu jej domostw i zbiorów.

Polski Komitet Solidarności z 
narodami Azji i Afryki stwierdza, 
iz trwały pokój w Wietnamie mo­
że być osiągnięty wyłącznie w o- 
parciu i zasadę samostanowienia 
narodów. Dlatego też żądamy na­
tychmiastowego przerwania bom­
bardowani Demokratycznej Re­
publiki Wietnamu i wszczęcia ro­
kowań na podstawie czterech pun-
kłów sformułowania przez 
DRW. (PAP)

Protesty po? n a n i a k ó w

rząd

Przeciw pirackim 
nalotom sił USA

na Hanoi i Hajfong

Znów bomby na Wietnam
W piątek rano samoloty amerykańskie zaatakowały

dziedzinach nic, dla „La Nation” 
natomiast stanowią „zwrot”, zaś 
dla „Humanite” — „nowy rzut 
światła”. Wszyscy komentatorzy 
kładą nacisk na aspekty europej­
skie podróży moskiewskiej,. jak to 
czyni np. Altschuler z „Europę”, 
który stwierdził, że oświadczeniu 
można by nadać śmiało tytuł „Eu­
ropa dla Europejczyków”.

Organ rządzącej partii gaulli- 
słowskiej stwierdza w nagłówku, 
że bilans podróży gen. de Gaul- 
łe*a po Związku Radzieckim jest 
pozytywny. W artykule wstępnym 
dziennik podkreśla, że celem wi­
zyty było stworzenie, tak bardzo 
pożądanego klimatu odprężenia 
między Wschodem i Zachodem, co 
jest podstawowym warunkiem po­
rozumiewa”. W tej dziedzinie na­
si ąpił prawdziwy zwrot, a podróż 
uwypukliła pożyteczną i niezbęd­
ną rolę pośrednika, jaką Francja 
zamierza odgrywać w przyszłości.

PAP

DeGaulle odwiedzi Bonn
Rzecznik rządu bońskiego 

von Hase poinformował w pia 
tek na konferencji prasowej w 
Bonn że prezydent de Gaulle 
złoży wizytę w Bonn między 
15 a 25 bm. . (PAP)

składy paliwa położone w odległości 24 km na północny za­
chód od Hajfongu, największego portu DRW. W ten sposób 
już trzeci dzień z rzędu lotnictwo amerykańskie systcinaty 
rznie bombarduje zbiorniki z paliwem na obszarze DRW. 
W pirackich nalotach wzięły udział w piątek samoloty ty­
pu ,,Intruder” i „Skyhawk”, które wystartowały z lotni­
skowca „Constellation”.

Nowe agresywne poczyna­
nia Amerykanów w Wietna­
mie — bombardowania miesz 
kalnych i przemysłowych dziel 
nic Hanoi i Hajfongu — wy­
wołały falę oburzenia na ca­
łym świecie. Liczne masówki 
odbyły się w różnych przed­
siębiorstwach i zakładach kra 
ju. Masówki, poświęcone omó 
wieniu przebiegu ostatnich wy 
darzeń w Wietnamie, odbyły 
się m. in. w 12 wydziałach Za 
kładów Przemysłu Gumowego

Według doniesień z Sajgo- 
nu, amerykańskie bombowce 
strategiczne „B-52” dokonały 
w piątek trzech nalotów na 
południowy Wietnam. Dwa na 
loty zostały skierowane na 
rejon Quang Ngai (530 km na 
północ od Sajgonu), a trzeci 
na prowincję Tay Ninh (93 
km na północny zachód od sto 
l’cy). Cel nalotów stanowiły

domniemane pozycje powstań
ców 
skich.

południowo-wietnam-

„Stomil”. Zabierając 
dyskusji w Wydziale 
li Technicznej inż. 
Szymański podkreślił

głos w
Kontro- 
Tadeusz
m. in..

że amerykańskie bombardowa 
nia w Wietnamie można po­
równać do prowadzonych

Nawiązując do 
wego oświadczenia 
tarza stanu USA,

czwartko- 
podsekre- 
Balla, że

Energetycy i górnicy 
„Adamowa" meldują
Załogi kopalni i elektrowni 

„Adamów” w Turku wykona­
ły z nadwyżką zadania pla­
nowe I półrocza.

Plan produkcji energii ele­
ktrycznej w kilowatogodzi- 
nach został wykonany w 102,7 
proc., moc dyspozycyjna ele­
ktrowni w megawatach w 
100,5 proc.

Górnicy przekroczyli plan 
dęstaw węgla o 13,5 proc., a 
zdejmowanie nadkładu o 4,5 
proc. Gratulujemy! (wg)

Cyniczna zapowiedź Johnsona
Prezydent USA Johnson wygłosił w czwartek przemówie­

nie w mieście Omaha v stanie Nebrasca poświęcone głów­
nie polityce rządu amerykańskiego. W pierwszym publicz­
nym wystąpieniu po zbombardowaniu przedmieść Hanoi i 
Hajfongu prezydent oświadczył, że naloty te będą kon­
tynuowane. Johnson ponownie oskarżył komunistów o a- 
Rresję przeciwko Wietnamowi Południowemu.

bombardowania okolic Hanoi 
i Hajfongu podyktowane by­
ły wyłącznie względami natu­
ry militarnej, waszyngtoński 
korespondent PAP, pisze, że 
w każdym razie względy te o- 
degrały rolę minimalną. O- 
becnie nawet wojskowi eks­
perci Pentagonu zaczynają 
podkreślać, że nie należy o- 
czekiwać szybkich rezultatów 

'tych bombardowań.
Niektórzy obserwatorzy są­

dzą. że bombardowania były 
podyktowane w ogromnej mie 
rze względami wewnętrzno- 
politycznymi, m.in. spadkiem 
popularności Johnsona a wzro 
stem popularności Roberta 
Kcnnedy’ego. Fakt, że Kenne­
dy, który jest przeciwnikiem 
eskalacji wojny, wysunął się 
ostatnio pod względem popu­
larności przed Johnsona, pod­
waża twierdzenie, że społe­
czeństwo amerykańskie po­
piera intensyfikację działań 
wojennych.

Z faktu tego Johnson zdaje 
sobie chyba sprawę, gdyż w 
dwu przemówieniach czwart­
kowych starał się w istocie 
rzeczy odwołać do ; nastrojów 
szowinistycznych i pseudopa- 
triotycznych, by zmobilizować 
poparcie dla swej polityki 
wietnamskiej.

Podczas zebrań podjęto re­
zolucje protestacyjne przeciw­
ko nowym, groźnym dla poko­
ju agresywnym poczynaniom 
Amerykanów w Wietnamie. 
W jednej z nich czytamy m. 
in. co następuje:

„... Mimo oburzenia całego, 
cywilizowanego świata, pod­
czas brudnej wojny w Wiet­
namie imperialiści amerykań 
scy nie zawahali się przed pod 
jęciem dalszego, ludobójczego 
kroku. O potworności tego 
czynu świadczy fakt, że nawet 
amerykański senator Morse 
określił decyzje Johnsona ja­
ko potworne bezprawie i prze 
strzegł, że obecna polityka 
USA stanowi największa groź 
bę dla pokoju światowego (...)

Protestujemy przeciwko te­
mu bezprawiu i ludobójstwu. 
Oświadczamy, że udzielimy 
wszelkiego poparcia narodo­
wi wietnamskiemu w jego słu 
sznej walce o wolność i su­
werenność. Wysiłki piratów 
amerykańskich nie złamią bo­
haterskiego narodu wietnam­
skiego, którego słuszna spra­
wa musi zwyciężyć”.

Barbarzyńskie działania mi- 
litarystów USA potępili m. in. 
na masówkach pracownicy 
Wytwórni Wyrobów Tytonio­
wych w Poznaniu, Prezydium 
DRN Grunwald, Poznańskich 
Zakładów Okuć i Instalacji 
Budowlanych, Poznańskich Za 
kładów Mechanicznych WZGS 
„Samopomoć Chłopska”, Miej 
skiego Przedsiębiorstwa Ko­
munikacyjnego oraz Poznań-

DRW ogłoszono alarm lot­
niczy. Mieszkańcy miasta 
we wzorowym porządku 
udali się do schronów, a 
posterunki obrony, przeciw 
lotniczej i samoobrony za­
jęły swe miejsca. Wkrótce 
ukazały się amerykańskie 
samoloty odrzutowe, które 
rozpoczęły trwające około 
godziny bembardowanie.

Jak podano potem w Ha­
noi do wiadomości publicz­
nej, maszyny amerykańskie 
bombardowały i ostrzeliwa­
ły dzielnice mieszkaniowe 
i przemysłowe. Są ofiary w 
ludziach, naloty wyrządziły 
też szkody materialne. W 
tym samym dniu bombar­
dowano również główny 
port północnowietnamsk?
Hajfong.

■Wiele już zbrodni popeł­
nili w toku wojny Wietnam 
skiej amerykańscy inter­
wenci. Posuwali się stop­
niowo, krok za krokiem, li­
cząc na to, że narody będą 
się przyzwyczajać do ich 
wyczynów i że protesty bę­
dą coraz słabsze. Stało się 
jednak odwrotnie. Jak złud 
ne to są nadzieje świadczą 
wydarzenia ostatnich dni. 
Protesty przeciwko barba­
rzyńskim poczynaniom rzą­
du Stanów Zjednoczonych
są 
od

coraz powszechniejsz:
ostatnich

amerykańskich 
mie odcinają' 
sprzymierzeńcy 
świadczą o tym

wyczynów 
w Wietna- 
się nawet
USA. jak 

najświeższe
doniesienia agencyjne.

Jest to zuoełnie zrozumia 
łe, bombardowanie dwócn 
największych miast północ 
nowietnamskich nie mieści 
się już bowiem w dotych­
czasowym etanie amerykan 
skich poczynań w tym kra 
ju. Jest to następny krok 
w sławetnej eskalacji, brze­
mienny w nastenstwa nie­
zwykle groźne dla pokoju
światowego.

Huk bómb 
na Wietnam 
echem odbija

spadających 
szczególnym 

się w Polsce,
skich Fabryk Mebli.

Japonia żsda 
zaprzestania 
bombardowań

(b)

Japonia zwróciła się w pią­
tek do USA o zaprzestanie 
bombardowań Hanoi i jego o- 
kolic. Prośbę tę przedstawił 
premier Eisaku Sato, który 
przyjął w tym dniu ambasado­
ra USA w Tokio. W rozmowie 
z ambasadorem Sato powie­
dział, że nowe bombardowania 
Hanoi i Hajfongu są „niepo­
żądane”. Podczas tego spotka­
nia omawiano również pro­
gram zapowiedzianej na 7 bm. 
wizyty sekretarza stanu Rus- . 
ka w Japonii. (PAP)

Spółdzielcy na spotkaniu
w Komitecie Wojewódzkim PZPR

Z okazji Międzynarodowego Dnia Spółdzielczości, odbyło 
się wczoraj w Komitecie Wojewódzkim PZPR spotkanie, w 
którym udział wzięli m. in. I sekretarz KW Jan Szydlak 
oraz sekretarze KW Jerzy Gawrysiak i Stanisław Furgał.

Przedstawiciele poszczegól-. 
nych pionów spółdzielczych po 
informowali Sekretariat KW 
o swoich osiągnięciach i kło­
potach. Na temat tych ostat­
nich padło chyba najwięcej 
słów w dyskusji, jaka rozwi­
nęła się podczas wystąpień 
spółdzielców. Wiele mówiono o 
problemach inwestycyjnych 
„Samopomocy Chłopskiej”, któ 
ra nie może znaleźć wykonaw­
ców na wybudowanie kilkuna­
stu obiektów, w tym również 
wielkiej chłodni. Spółdzielnia 
Mleczarska, która po pierw­
szych 5 miesiącach br. zajmuje 
czołowe miejsce w kraju w 
skupie mleka, nie może zakoń­
czyć budowy dużej mleczarni 
na Dębcu. W tej sprawie J. 
Szydlak zapowiedział podjęcie 
jak najdalej idących środków, 
tak aby oddać mleczarnię w 
możliwie krótkim terminie.

W swoim końcowym wystą­
pieniu J. Szydlak omówił pro­
blemy drobnych inwestycji, 
których w pionach spółdziel-
czych jest najwięcej. Ponie-
waż brak jest wykonawców, 
inwestorzy powinni drobne bu­
dowle wykonywać we włas­
nym zakresie, siłami swoich 
brygad budowlano-remonto- 
wych. Tego rodzaju brygady 
trzeba tworzyć i tę w jak naj 
szybszym tempie. I Sekretarz 
wskazał również na potrzebę 
unowocześnienia bazy produk­
cyjnej w pionie spółdzielczym, 
która za kilka lat może oka­
zać się zbyt przestarzała, aby 
podołać wszystkim zadaniom.

Na zakończenie J. Szydlak 
przekazał na ręce zebranych 
serdeczne pozdrowienia i gra­
tulacje dla wszystkich spół­
dzielców z okazji ich święta.

(s)

bowiem naród nasz dobrze 
pamięta widok wrogich sa­
molotów, od których odry­
wa się śmiercionośny ładu­
nek. My, Polacy, dobrze 
wiemy, co kryje się za su­
chymi słowami: „Są ofiary 
w ludziach. Naloty wyrzą­
dziły też szkody material­
ne”. Niech nikt więc nie li­
czy na to, że naród nasz 
będzie się snokojnie przy­
patrywał barbarzyństwu, 
niech nikt się nie dziwi 
wzrastającemu oburzeniu i 
protestom.

Gdy snu je się refleksje 
na temat interwencji ame­
rykańskiej w Wietnamie, 
nie sposób oprzeć się pew­
nym porównaniom z toczą­
cą się przed laty wojną 
domową w Hiszpanii. Fa­
szyzm niemiecki i włoski 
uczynił wówczas z tego 
kraju poligon doświadczal­
ny, który stanowił wst^D 
do II wojny kwiatowej. Ze 
względu na tę doświadcze­
nia m. in. narody świata 
tak zdecydowanie protestu­
ją przeciwko interwencji 
amerykańskiej w Wietna­
mie. Ze względu na te 
doświadczenia również ma­
ło komu dziś na świecie 
orzemawiają do przekona­
nia słowa rzecznika De- 
nartamentu Stanu USA — 
Wrighta, który po zbombar 
dowaniu Hanoi i Hajfongu 
oświadczył, że „Stany Zjed­
noczone nie usiłują roz­
szerzać wojny”. Znamy z 
niedawnej historii ludzi, 
którzy obłudnie zaoewniali, 
że o niczym tak nie marzą, 
jak o pokoju, po czym wy­
wołali pożogę II wojny 
światowej. Nauczyliśmv się 
wierzyć czynom. A jakie są 
te czyny, najwymowniej 
świadczą bomby zrzucane 
na stolice zaprzyjaźnionej z 
nami DRW.

Dziś sytuacja jest inna, 
niż przed II wojną świato­
wą: siły socjalizmu i po­
koju sa wieksze. Dlatego 
też solidaryzując się z na­
rodem wietnamskim jesteś­
my jednocześnie przekona­
ni, że słuszna 'jego sprawa 
zwycięży.

LESŁAW TOKARSKI



Oświadczenie rządu radzieckiego 
wobec agresji USA w Wietnamie

Rząd ZSRR ogłosił oświadczenie w sprawie zbombardo­
wania szeregu obiektów w pobliżu stolicy DRW, Hanoi oraz 
największego portu Demokratycznej Republiki Wietnamu, 
Hajfongu, przez samoloty amerykańskiego lotnictwa wojsko­
wego.

Rząd radziecki podkreśla, 
ie bombardowanie tych obiek 
tów ma charakter szczególnie 
niebezpieczny. Wykazuje ono, 
że rząd Stanów Zjednoczo­
nych zdecydował się na dalsze 
rozszerzenie i wzmożenie ha­
niebnej wojny przeciwko 
DRW i całemu narodowi wiet 
namskiemu. Jak wynika z do­
niesień z Waszyngtonu, pla-

NATO bez Francuzów
Od wczoraj francuskie siły 

zbrojne przestały należeć do 
organizacji wojskowej Paktu 
Północno-Atlantyckiego. W ten 
sposób wprowadzona została 
w życie od dawna zapowia­
dana decyzja rządu paryskie­
go przewidująca wycofanie się 
Francji ze zintegrowanego do­
wództwa wojskowego NATO.

Wczoraj oficerowie francu­
scy opuszczali obie kwatery 
NATO pozostawiając tylko 
niewielką grupę łącznikową z 
personelem. Nie wezmą oni 
już więcej udziału w plano­
waniu i manewrach wojsko­
wych NATO.

Uwalnianiu się Francji 
cd systemu integracyjnego 
Paktu Północno-Atlantyckie­
go towarzyszą kontrposunię- 
cia ze strony USA. W czwar­
tek opuściły bazę wojskową 
USA w Evreux pierwsze 32 
samoloty amerykańskie uda­
jąc się do bazy na wyspie 
brytyjskiej. (PAP)

Zachodnioniemiecki generał Jo* 
hann von Kielsmanegg, który od 
1 lipca objął dowództwo sił 
zbrojnych NATO w Europie 
Środkowej na miejscu dotych­
czasowego dowódcy francuskie- 
, go gen. J. Crepina.
r Fot. — CA?

W rezultacie wizyty gen. de 
Gaulle’a w Związku Radziec­
kim nastąpiło przełamanie ba­
rier, jakie powstały w cza­
sie zimnej wojny. Atmosfera 
całej wizyty, zaufanie wza­
jemne dominujące w rozmo­
wach oraz jej końcowe wyni­
ki, ujęte we wspólnej dekla­
racji, otwierają nowy etap nie 
tylko w stosunkach między 
obu krajami, lecz w ogóle w 
stosunkach między podzielo­
nym £wiatem, którego jedną 
część nazwano Wschód, a dru­
gą część — Zachód.

Tak szerokiej współpracy 
między krajami o różnych 
ustrojach społecznych nie zna­
ła jeszcze powojenna Europa. 
.Współpraca będzie dotyczyła 
wszystkich dziedzin — politycz 
nej, ekonomicznej, naukowo- 
technicznej oraz kulturalnej.

Jeśli chodzi o problemy po­
lityczne, to bardzo istotna jest 
decyzja przeprowadzenia przez 
obie strony regularnych konsul 
tacji. Konsultacje mają doty­
czyć problemów zarówno poli­
tyki europejskiej i innych, jak 
też zagadnień obustronnych. 
W celu zaś umożliwienia szyb 
kich kontaktów na najwyż­
szym szczeblu porozumiano
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ruje się tam zniszczenie przez 
lotnictwo wojskowe zapór i 
tam w Wietnamie Północnym, 
co może zagrozić życiu setek 
tysięcy mieszkańców DRW 
oraz pozbawić ich środków u- 
trzymania i dachu nad głową.

Za zbrodniczą politykę kół 
rządzących USA w Wietna­
mie naród amerykański płaci 
życiem tysięcy młodych Ame 
rykanów.

Żadna „eskalacja” wojny 
nie rzuci narodu wietnamskie 
go na kolana i nie zmusi go 
do wyrzeczenia się prawa de­
cydowania o własnym losie. 
Rozwiązanie problemu wiet­
namskiego może nastąpić tyl­
ko w oparciu o programy wy­
sunięte przez rząd Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu i 
przez Narodowy Front Wy­
zwolenia Wietnamu Południo­
wego. Droga do pokoju w 
Wietnamie prowadzi jedynie 
poprzez zaprzestanie obcej a- 
gresji i ingerowania w wew­
nętrzne sprawy narodu wiet­
namskiego. Wojska amery­
kańskie muszą być z Wietna­
mu wycofane.

Związek Radziecki udziela 
i będzie udzielać DRW wszech 
stronnej pomocy politycznej i 
gospodarczej oraz będzie jej 
dostarczać środków obrony do 
walki przeciwko imperialisty­
cznej agresji. Naród radziecki 
popiera i będzie popierać wal­
kę wyzwoleńczą ludności Wiet 
namu Południowego o nieza-

Represje w Argentynie
Korespondent agencji Fran­

ce Presse donosi z Buenos Ai­
res, że 30 czerwca br. policja 
zamknęła tam 32 lokale partii 
komunistycznej oraz 4 pomie­
szczenia innych organizacji le­
wicowych. Aresztowano 14 ko 
munistów. Zamknięty został 
m. in. lokal kierownictwa ar­
gentyńskiej Ligi Walki o pra­
wa człowieka, siedziby Zwią­
zku Kobiet Argentyny, argen 
tyńskiej Rady Pokoju i Fede­
racji Młodzieży Komunistycz­
nej.

A
Z Buenos Aires donoszą, że 

w czwartek został aresztowa­
ny brat obalonego prezydenta 
Argentyny, Ricardo lilia. We­
dług informacji policji — pi- 
sze Reuter — brat prezydenta 
został aresztowany, ponieważ 
znaleziono u niego w mieszka 
niu pewne dokumenty poli­
tyczne. Nowe władze ściągnę­
ły na przesłuchanie byłego 
burmistrza Buenos Aires, 
Francisco Rabanola oraz jego 
syna.

Jak wynika z doniesień 
agencyjnych, obalony prezy­
dent Arturo lilia przebywa 
nadal w areszcie domowym u 
swego brata na przedmieściu 
stolicy. (PAP) 

Przełamanie barier
Korespondencja ZAP z Moskwy

się co do zainstalowania spe­
cjalnej linii łącznościowej mię 
azy Kremlem w Moskwie i 
Pałacem Elizejskim w Paryżu.

Należy przypomnieć, że jed­
na taką czerwona linia już 
istnieje w świecie i łączy 
Kreml z Białym Domem w 
Waszyngtonie. Niestety, stop­
niowanie przez Stany Zjedno­
czone wojny wietnamskiej zda 
je się zamroziło pozytywne 
oddziaływanie tej linii na sto­
sunki międzynarodowe.

Linia bezpośredniej łączno­
ści między siedzibą premiera 
ladzieckiego a siedzibą pre­
zydenta Francji powstanie w 
wyniku troski przede wszyst­
kim o bezpieczeństwo na kon­
tynencie europejskim. A bez­
pieczeństwo w Europie jest 
ściśle związane z problemem 
niemieckim. Oba kraje wypo­
wiedziały się w deklaracji za 
porozumieniem, które należy 
zawrzeć, zwłaszcza za stwo­
rzeniem /atmosfery odprężenia 
między państwami Wschodu i 
Zachodu.

Pierwszy cel na tej drodze 
Francja i Związek Radziecki

południowo-wschodniej. Jest to 
silny cios dla polityki amerykań 
skiej i to w okresie, kiedy ad­
ministracja Johnsona coraz bar 
dziej stopniuje wojnę na ziemi 
wietnamskiej. Dwa wielkie mo 
carstwa — sygnatariusze ukła­
dów genewskich z roku 1954 w 
sprawie Indochin przypomnia­
ły trzeciemu wielkiemu mo­
carstwu — również sygnata­
riuszowi tych układów, że po­
wrót do nich może stanowić 
podstawę rozwiązania tragedii 
wietnamskiej. Układy te za­
kładają, że Wietnamczycy po­
winni sami urządzić sobie ży­
cie bez ingerencji z zewnątrz. 
W sprawie "Wietnamu obie 
strony będą kontynuowały wy 
mianę poglądów.

Bardzo szeroko i głęboko 
pomyślana jest współpraca 
dwustronna. Szczególnie doty­
czy to dziedziny kosmonauty- 
ki oraz techniczno-ekonomicz 
nej. Związek Radziecki wy­
strzeli swoją rakietą francu­
skiego satelitę Ziemi. Jest to 
wielkie osiągnięcie i w stosun­
kach między oby krajami. Bę­
dzie dokonywana wymiana o-

wisłość narodową, o demo­
krację, pokój i zjednoczenie 
kraju. Poparcie to będzie u- 
dzielane w rozmiarach nie­
zbędnych narodowi wietnam­
skiemu w obronie jego słusz­
nej sprawy.

Rząd radziecki wyraża prze 
konanie, że narody i rządy 
państw, które nie chcą niebez 
piecznego zaostrzenia sytuacji 
międzynarodowej ani rozsze­
rzenia agresywnej wojny roz­
pętanej przez Stany Zjedno­
czone — wystąpią zdecydo­
wanie na rzecz położenia kre­
su wojnie Stanów Zjednoczo­
nych przeciwko Wietnamowi, 
że wystąpią one w obronie 
słusznej sprawy narodu wiet­
namskiego. (PAP)

Obrady A\ZUS

Paktują przeciw pokojowi
W Canberze zakończyła się wczoraj 2-dniowa sesja pakta 

wojskowego w południowo-zachodniej części Pacyfiku tzw. 
ANZUS, w skład którego wchodzą kraje: Australia, Nowa 
Zelandia i Stany Zjednoczone. Sesja ta odbyła się bezpośre­
dnio po konferencji ministrów spraw zagranicznych krajów 
należących do innego ugrupowania wojskowego krajów tej
strefy — SEATO.

W piątek ogłoszono komuni­
kat o przebiegu obrad ANZUS. 
Z treści komunikatu wynika, 
że jednym z głównych proble­
mów omawianych na nara­
dzie był problem -wietnamski, 
a przede wszystkim wzmoże­
nie barbarzyńskich akcji lotmc 
twa amerykańskiego w Wiet­
namie północnym. Członkowie 
Rady ANZUS, w której główną 
rolę odgrywają Stany Zjedno­
czone — wyrażają w komu­
nikacie „pełne poparcie” dla 
decyzji prezydenta Johnsona. 
W komunikacie głosi się, że 
sytuacja w Azji południowo- 
wschodniej jest bardzo niebez­
pieczna, grożąca bezpieczeń­
stwu całego świata. Partnerzy 
ANZUS, starają się jednak 
przerzucić całą odpowiedzial­
ność za wytworzenie takiej sy­
tuacji na siły narodowo-wy­
zwoleńcze w Wietnamie połud 
niowym.

W komunikacie Rada ANZUS 
nawiązuje także do do­
świadczeń nuklearnych ChRL 
i planowanych doświadczeń 
Francji w południowej części 
Pacyfiku. (PAP)

10 min. Węgrów
Według opublikowanych o- 

statnio przez węgierski GUS 
danych statystycznych liczba 
ludności Węgierskiej Republi­
ki Ludowej wzrosła w ubie­
głym roku o 26 tys. 1 stycznia 
bież, roku Węgry liczyły do­
kładnie 10.161 tys. mieszkań­
ców. Znaczną przewagę miały 
kobiety — 5 min. 235 tys.

PAP

widzą w normalizacji i po­
tem w stopniowym rozwoju 
stosunków między wszystkimi 
krajami europejskimi, przy 
jednoczesnym poszanowaniu 
niezależności każdego z nich 
i bez mieszania się w ich 
sprawy wewnętrzne.

W Europie zaś istnieje także 
Niemiecka Republika Demo­
kratyczna. Można więc widzieć 
w sformułowaniu komunikatu 
dalszy krok Francji w kierun­
ku uznania rzeczywistości po­
litycznej w Europie. Kiedy 
nastąpi odprężenie, stanie się 
możliwe także uregulowanie 
trudnych problemów. Dodać 
można do tego, że odprężenie 
i normalizacja przyczyniłyby 
się do uznania istniejących 
granic wszystkich państw euro 
pejskich.

Innym zagadnieniem, które 
obchodzi opinię publiczną w 
Europie i w świecie, jest woj­
na wietnamska. Związek Ra­
dziecki i Francja zajęły w tej 
sprawie wyraźne stanowisko, 
potępiając jednoznacznie dzia­
łalność amerykańską w Azji

Pozdrowienia 
dla KC KPCh

Z okazji przypadającej 1 lip­
ca 45 rocznicy powstania Ko­
munistycznej Partii Chin Ko­
mitet Centralny Polskiej Zjed 
noczonej Partii Robotniczej 
przesłał do KC KPCh depeszę 
z pozdrowieniami i życzenia­
mi.

A
„Prawda” opublikowała pi­

smo z pozdrowieniami, jakie 
Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego wystosował do Ko­
mitetu Centralnego Komuni­
stycznej Partii Chin z okazji 45 
rocznicy powstania KPCh. Je­
steśmy przekonani — głosi m. 
in. pismo — że nasze partie i 
nasze narody przezwyciężą o- 
statecznie wszystkie trudności 
i £>ędą kroczyć w jednym sze­
regu w walce o wspólną, wiel­
ką sprawę rewolucji. (PAP)

Pożyczka państwowa 
w ZSRR

Jak podała agencja TASS 
Ministerstwo Finansów ZSRR 
rozpisało z dniem 1 lipca br. 
3-procentową wewnętrzną po­
życzkę państwową na 1966 
rok.

W ciągu 20 lat odbędzie się 
160 ciągnień (8 rocznie). W 
każdym ciągnieniu rozlosowa­
nych * zostanie 9 400 wygra­
nych w wysokości od 40 do 
5 000 rubli. (PAP)

Kajaki z żywic
Kilka interesujących nowo­

ści sygnalizuje Wytwórnia 
Sprzętu Sportowego w Choj­
nicach — znany producent 
sprzętu wodnego. M. in. ostat­
nio specjaliści chojniccy wy­
produkowali pierwszą partię 
kajaków turystycznych z ży­
wic poliestrowych. Z tworzyw 
tych budowane będą jeszcze w 
tym roku łodzie motorowe i 
łodzie żaglowe klasy „Fin”. 
Ruszy ponadto wyrób pierw­
szych polskich „kanadyjek” 
wyścigowych — jedno i dwu­
osobowych — z okleiny cedro­
wej.

Przygotowano również no­
wości dla zagranicznych od­
biorców. Do wysyłanych na 
rynki Szwecji, NRF i Anglii 
spacerowych łodzi motoro­
wych typu „mariner” i „week­
end joy” — doszła ostatnio 
duża, piękna motorówka z ka­
biną na 4 osoby, poruszana 
silnikiem dużej mocy (60—70 
KM). Dla Szwedów przygoto­
wywane są ponadto nowe par­
tie łodzi wioslowo-żaglowych.

PAP

Protesty wobec brudnej wojny
Rezolucja Ogólnopolskiego 

Komitetu Pokoju
Pod przewodnictwem prof. 

Jerzego Bukowskiego obrado­
wało w czwartek w Warszawie 
rozszerzone prezydium Ogólno 
polskiego Komitetu Pokoju.

Uczestnicy posiedzenia wy-

Po nieudanym 
zamachu w Iraku
W piątek w godzinach przed 

południowych w Bagdadzie pa 
nował spokój po nieudanym 
zamachu stanu. Gwardia repu 
blikańska sprawuje pełną kon 
trolę nad sytuacją. W kraju 
trwają poszukiwania ukry­
wających się spiskowców. 
Granice są zamknięte i obo­
wiązuje godzina policyjna.

Agencje podają uzupełnia­
jące szczegóły o nieudanym 
puczu czwartkowym. Zamach 
stanu, kierowany przez b. pre­
miera Razzaka, który powró­
cił ostatnio do kraju na mocy 
amnestii, rozpoczął się od za­
jęcia przez spiskowców lotni­
ska w Mosulu. Grupa oficerów 
lotnictwa zawładnęła następ­
nie samolotami. Kilka apara­
tów wystartowało, przeprowa 
dzając bombardowanie pałacu 
prezydenckiego w Bagdadzie. 
W wyniku bombardowania 
zginęły dwie osoby, a sześć 
odniosło rany. Tymczasem w 
Mosulu rozwijała się kon­
trakcja oddziałów wiernych 
rządowi. Odzyskały one lotni­
sko i aresztowały kierowni­
czą grupę spiskowców: Razza­
ka i czterech oficerów. (PAP)

Mobutu o Lumumbie
W związku z obchodami szó 

stej rocznicy niezawisłości 
Konga, generał Mobutu wygło 
sił w Kinszacie przemówienie, 
w którym oświadczył, że Pa- 
trice Lumumba będzie uwa­
żany za bohatera narodowe­
go. Jeden z bulwarów stolicy 
będzie nosić jego imię.

Mobutu zapowiedział na 
1970 rok wybory prezydenc­
kie. Odbędą się one na zasa­
dzie głosowania powszechne­
go. Głosować będą również ko 
biety kongijskie. (PAP)

W Syjamie
- drugi front?

„New York Times” donosi 
w korespondencji z Bangko­
ku, że począwszy od stycznia 
br. Stany Zjednoczone podwoi 
ły liczebność swoich sił zbroj­
nych w Syjamie. Siły te wy­
noszą obecnie 25 tysięcy ludzi. 
Są to w dwóch trzecich żoł­
nierze lotnictwa, biorący u- 
dział w operacjach związa­
nych z wojną wietnamską. 
Toteż mówi się obecnie, że na 
terytorium syjamskim pow­
stał „drugi front” antywiet- 
namski.

siągnięć naukowych i proce­
sów technologicznych, mają 
być wsj^lnie opracowywane 
plany modernizacji zakładów, 
metódy podniesienia wydaj­
ności pracy, ma nastąpić wy­
miana aparatury naukowej. 
Pogłębi się także wspólne ba­
danie nad telewizją kolorową 
oraz systemem łączności kos­
micznej.

Trudno wszystko wyliczyć, 
a wiele spraw dotyczących 
współpracy, ma zostać jeszcze 
sprecyzowanych i zadecydo­
wanych w oddzielnych proto­
kółach. Jedna rzecz nie ulęga 
wątpliwości, że taka współ­
praca wyjdzie na korzyść jed­
nej i drugiej stronie.

Rozmowy wykazały, że do­
bra wola i dobre zamiary mo­
gą pokonać nawarstwioną nie­
ufność, przełamać wrogość i 
zastąpić je sympatią i zrozu­
mieniem wzajemnym. Tym 
bardziej, że wrogość czy nie­
chęć były sztuczną nalecia­
łością zimnowojenną, z czym 
narody nigdy się nie pogodzi­
ły ną trwale.

Wizytę de Gaulle’a należy 
uważać za owocny początek 
współpracy i zbliżenia ra- 
dziecko-francuskiego. Przy­
szłość bowiem wzbogaci i roz­
szerzy tę współpracę również 
na inne kraje. \

J. WIELOWSKI

słuchali sprawozdania z prze­
biegu sesji Światowej Rady 
Pokoju, która odbyła się w 
dniach 13—16 czerwca w Ge­
newie.

Uczestnicy rozszerzonego pre 
zydium OKP wyrazili pełne 
poparcie dla uchwał SRP, wy­
suwając jednocześnie szereg 
propozycji zmierzających do 
ich realizacji.

Działacze polskiego ruchu 
pokoju przyjęli rezolucję w 
sprawie nowych aktów amery­
kańskiej agresji w Wietnamie.

Polska opinia publiczna — 
głosi rezolucja — z oburzeniem 
przyjęła wiadomość o bombar­
dowaniu mieszkalnych i prze- । 
myślowych dzielnic Hanoi i 
Hajfongu, co stanowi nowy 
etap barbarzyńskich kroków 
wojennych administracji USA, 
dalsze poważne zagrożenie po­
koju światowego. (PAP)

Manifestacja 
mieszkańców Warszawy 

przed Ambasadą USA
Tysięczne rzesze mieszkań­

ców stolicy manifestowały w 
czwartek po południu przed 
siedzibą Ambasady Stanów 
Zjednoczonych, wyrażając obu 
rżenie i protest przeciwko bar­
barzyńskiemu bombardowa­
niu Hanoi i Hajfongu, prze­
ciwko amerykańskiej agresji 
w Wietnamie. Jednocześnie 
warszawiacy wyrażali popar­
cie dla bohaterskiej walki na­
rodu wietnamskiego o wol­
ność.

Zgromadzeni przed Amba­
sadą robotnicy stołecznych za­
kładów pracy, pracownicy in­
stytucji i młodzież wznosili 
okrzyki: „ręce precz od Ha­
noi”, „protestujemy przeciwko 
zbrodniom amerykańskim w 
Wietnamie”, „Żądamy natych­
miastowego wycofania wojsk 
amerykańskich z Wietnamu”. 
Ponad półgodzinną manifesta­
cję ludności stolicy zakończył 
chóralny śpiew Międzynaro­
dówki. (PAP)

Manifestacja 
w „Pomecie"

Nowy zbrodniczy akt agresji 
USA w Wietnamie — zbombar 
dowanie przez lotnictwo ame­
rykańskie dzielnic mieszkanio­
wych i obiektów przemysło­
wych na przedmieściach Hanoi 
i Hajfongu wywołało w Polsce 
falę najgłębszego oburzenia i 
protestu.

W czwartek w stolicy i sze­
regu miast kraju odbyły się 
wiece i zebrania protestacyjne, 
których uczestnicy surowo 
piętnowali szaleńczą decyzję 
zaognienia sytuacji w połud­
niowo-wschodniej Azji.

Przeciwko nowym zbrod­
niom imperialistów USA w 
Wietnamie ostro zaprotesto­
wała załoga zakładów meta­
lurgicznych „Pomet” w Poz­
naniu. W najważniejszych wy­
działach „Pometu” odlewniach 
staliwa i żeliwa, obróbki me-
chanicznej modelarni i in. 
zgromadzili się robotnicy na 
zaimprowizowanych wiecach i 
masówkach. W odlewni żeliwa 
przemawiał brygadzista trans­
portu Stanisław Łowiński, su­
rowo piętnując barbarzyństwo 
amerykańskich piratów po­
wietrznych wobec ludności cy­
wilnej. Podkreślał on równo­
cześnie olbrzymie niebezpie­
czeństwo, jakie dla pokoju 
światowego kryje w sobie no­
wy etap amerykańskiej eska­
lacji w Wietnamie.

Uczestnicy zebrań w „Ro­
mecie” wyrażali solidarność z 
walczącym Wietnamem.

Z pobytu Gizengi 
w Kairze

Były premier kongijski, An 
toinę Gizenga, kontynuuje roz 
mowy w sprawie utworzenia 
frontu wyzwolenia Konga — 
podaje dziennik „Al Ahram”

Gizenga konferował w czwartek 
z przywódcą jednej z frakcji re­
wolucyjnych, Boszellim. Spotkał 
się również z innymi działaczami 
rewolucyjnymi, z wyjątkiem b. 
premiera rządu rewolucyjnego 
Gbenye oraz b. dowódcy armii 
wyzwoleńczej, generałem Olingą.

PAP

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Zbilut Sęk,



Po plenom MW

Konkretny program
dla budownictwa

Z rozwojem gospodarczym 
wiążą się nierozłącznie 
inwestycje. Nie nowość 

to dla nas, jako że obszar mię­
dzy Bugiem i Odrą od wielu 
lat jest wielkim placem budo- 
wy. Obecna pięciolatka prze­
widuje również dalszy dyna­
miczny wzrost potencjału pro­
dukcyjnego, zarówno drogą 
budowy nowych obiektów jak 
i modernizacji starych. Pro­
jekt planu inwestycyjnego na­
szego województwa na lata 
1966—70 zakłada blisko 40- 
procentowy wzrost nakładów 
inwestycyjnych w gospodarce 
uspołecznionej w stosunku do 
realizacji ubiegłej 5-latki. Ich 
wielkość określa się na ponad 
54 miliardy zł. Ocenia się przy 
tym, że 36 mld. zł pochłoną 
roboty budowlano-montażowe, 
które trzeba będzie zlecić 
przedsiębiorstwom budowla­
nym.

Tak rozległy plan stwarza 
perspektywydobre

rozwojowe dla wielu dziedzin 
naszej gospodarki, dla licz­
nych miast i miasteczek. Jest 
wszakże trudność zasadnicza, 
która stanowi poważną prze­
szkodę na drodze tych planów. 
Oto z obliczeń przedsiębiorstw 
budowlanych wynika, że nie 
zdołają one tak poważnym za­
daniom podołać; zabraknie

— Mnie to naprawdę nic nie obchodzi — żachnęła się. 
— Otrzymałam nauczkę, żeby na drugi raz nie być głupią 
i nie wylegiwać się po krzakach. Idziemy do wody, obie­
całam, opowiedziałam, a teraz dajcie mi spokój — werwa 
jej wyraźnie była robiona.

— Chwileczkę, Danka. Boję się o ciebie. A jak 
wpadniesz gdzieś w oko, poznają cię? — Szymek był 
niepokojony.

— Będą udawali, że nie znają... Ani mnie ani im to

im 
za-

nie
potrzebne. Aha, jeszcze jedno. Gdy po robocie z domu 
szłam tu do was na plażę, kupiłam sobie tubkę lodów 
i siadłam niedaleko pomnika Zaślubin z Bałtykiem. Ga­
piłam się na ten pomnik, bardzo go lubię, podoba mi się, 
jest śmiały, przez to wygląda wymowny, aż znów usły­
szałam znajomy głos, tym razem gość nie łamał języka 
po polsku, ale mówił po szwedzku. Poznałam, to ci dwaj 
panowie z samochodu. Szli sobie spacerkiem w kierunku 
latarni, o czymś gadali, wyraźnie odhumorzeni i uśmiech­
nięci... No i tyle moich przygód. Tak między nami, to 
strachu najadłam się mocno.

— Numeru auta nie zapamiętałaś? Volvo tutaj nie­
jedno, co drugi Szwed przywozi promem taką maszynę...

— Masz zamiar ich tropić? — zadziwił się Florek.
— Ich raczej nie... Tamci dwaj mnie interesują. I też 

nie chodzi o ich interesy, diabła się na tym wyznam, 
durnia z siebie nie zrobię, bo co, przecież nie zamelduję 
milicji, okaże się, że są czyści i poruta jak jasny gwint... 
Chodzi o Dankę, że jej grozili, może, chcieli uderzyć.„ 
Czemu chowasz ręce?

— Daj spokój. Lutek, nie wygłupiaj się. Żałuję, że wam 
opowiedziałam, jeszcze zrobicie jakąś grandę. Nic, nic, 
maleńki ślad, pewnie wtedy, jak mu się wyrywałam, ści­
skał mocno...

Na prawej ręce odcisk czerwony był mocny, na lewej 
znaczył się trochę słabiej. Wszyscy trzej przypatrywali się 
teraz tym śladom na przegubach rąk dziewczyny, spo­
ważnieli, przejęci. Nawet Florek nie był skory do żartów.

— Takie syny! — zaklął Szymon. — Niech bym ich 
dostał w swe ręce.

— Co? Zaskarżyłbyś?
— Guzik. Znaleźliby alibi, że byli o tej porze gdzie 

indziej i tyle... Sam bym uciął małą pogawędkę z przy- 
jemniaczkami.

— Pomógłbym ci z całego serca — przyłączył się Lu­
tek.

Danka spojrzała po nich z wdzięcznością, poruszona 
zemocjonowaniem chłopców, ale też z lękiem. Diabli wie­
dzą, co gotowi by narozrabiać. Niepotrzebnie im wszyst­
ko opowiadała. Skończyło się dobrze i nie ma co nawra­
cać do całej historii. Zaśmiała się nieoczekiwanie:

— Ależ z was naiwniacy! Było zupełnie inaczej. Na 
budowie omal nie spadlam z rusztowania w ostatniej 
chwili jakiś robotnik złapał mnie za ręce... Stąd te ślady. 
A tamto to bajka, zupełna lipa. Opowiedziałam to wy­
łącznie dla kawału.

Skwaśnieli. Mówiła zupełnie serio. Czyżby naprawdę 
nabrała ich tym razem? Głupio spoglądali po sobie, prze­
nosili potem wejrzenie na zaczerwienioną dziewczynę. 
Ładnie jej było z rumieńcami, brązowe oczy nabierały na 
takim tle mocniejszych poblasków, migotały długie rzęsy, 
migotały coś tak za bardzo...

— Stop, Danka! Przecież u was rusztowania dawno już 
zdjęte, budynek otynkowany. Jeżeli macie lada dzień od­
biór... Czemu nas zbijasz z tropu? — obruszył się Szymon.

Opuściła głowę, jedynie na moment. Stosowała typowo 
kobiecą zasadę, by w~podobnych sytuacjach odpowiadać 
atakiem.

—Czemu? Temu, że z wami nie można nic na spokojnie. 
Zaraz zaczynacie się wypytywać, gotowiście na jakieś 
chuligańskie rozróby. Nic mi się nie stało, dostałam na­
uczkę i tyle. Obiecajcie, że... , •

cdn 

tzw. mocy przerobowej dla 
wybudowania obiektów war­
tości około 3 mld. zł.

Sprawa jest dość prosta: gdy 
w latach 1961—65 potencjał 
własny przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych Wielko­
polski wzrósł o 42 proc., to 
wartość zleceń na roboty 
zwiększyła się w 69 proc.

„W tej sytuacji — stwierdza 
program działania uchwalony 
parę dni temu przez plenarne 
posiedzenie Komitetu Woje­
wódzkiego PZPR w Poznaniu 
— przed wykonawstwem bu­
dowlanych, producentami ma­
teriałów budowlanych, biura­
mi projektowymi, inwestorami 
radami narodowymi i organi­
zacjami partyjnymi stoją nie­
zwykle trudne zadania pełnej 
realizacji programu inwesty­
cyjnego Wielkopolski w latach 
1966—70”.

Program ten ustala, że naj­
ważniejszym zadaniem jest o- 
becnie zlikwidowanie trudno­
ści przez szybki rozwój poten­
cjału przedsiębiorstw budow­
lanych i przemysłu materia­
łów dla budownictwa oraz dal­
sze doskonalenie programowa­
nia i projektowania inwesty­
cji, szczególnie inwestycji prze 
myślowych.

Poza tymi ogólnymi stwier-
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dzeniami program zawiera sze 
reg istotnych szczegółowych 
postanowień, precyzujących 
zadania w dziedzinie budow­
nictwa. Tak więc, mówiąc o 
rozwoju potencjału budowla­
nego postanowiono, że powin­
no to nastąpić przede wszyst­
kim drogą postępu tech­
nicznego, a w szczególno­
ści dzięki stosowaniu dosko­
nalszej technologii 
wykonawstwa. A zatem 
dominującą metodą stawiania 
domów mieszkalnych i obiek­
tów przemysłowych powinno 
być budownictwo uprzemysło­
wione. Czas więc łaskawiej 
spojrzeć na mechanizację ro­
bót, na zwiększenie stopnia 
wykończenia elementów mon­
towanych.

Radykalnych zmian oczeku­
je się w organizacji 
procesu produkcyjne­
go i metodach plano­
wania operatywnego 
na budowach. Niezbędny jest 
dalszy postęp w dziedzinie me­
todologii planowania produk­
cji, zaopatrzenia, pracy sprzę­
tu i wydajności pracy. Częste 
narzekanie ludzi z budownic­
twa na brak zaplecza materia­
łowo-technicznego powinny 
znaleźć rozwiązanie w tworze­
niu własnych baz zaplecza, 
skoordynowanych z planami 
produkcyjnymi.

Celem nieangażowania przed 
siębiorstw budowlanych i mon 
tażowych w roboty 
zacyjne mniejszych 
rów, program zaleca 
wanie ich własnymi 

moderni- 
rozmia- 

wykony- 
brygada-

mi fabrycznymi, systemem go­
spodarczym. Rzecz jasna, takie 
przedsięwzięcia nie zawsze i 
nie w każdym przypadku wy­
starczą. Dlatego przewiduje się 
poczynienie starań o powoła­
nie do życia nowych, spe­
cjalistycznych przed­
siębiorstw, prowadzących 
prace modernizacyjne i mon­
tażowe, zwłaszcza dla zakła­
dów przemysłu ciężkiego i rol­
no-spożywczego.

„Julius Klein posiada więcej 
przyjaciół w senacie i izbie re 
prezentantów, aniżeli każdy 
inny człowiek”.
Hubert H. Humphrey — aktu­
alny wiceprezydent USA

Na wokandzie opinii ame­
rykańskiej znalazła się 
ponownie sprawa sena­

tora Thomas Dodda, któremu 
zarzuca się sprzeniewierzenie 
około 200 tysięcy dolarów dla 
celów osobistych, pieniędzy 
skądinąd społecznych, prze­
znaczonych na fundusz wy­
borczy, oraz korzystanie z 
„honorariów” niejakiego Ju­
liusa Kleina, oficjalnego agen 
ta stojącego na służbie Bonn. 
Osoba Kleina pojawia się z 
reguły na łamach prasy ame­
rykańskiej ilekroć do Waszyn­
gtonu zjeżdżają co znakomitsi 
politycy bońscy; w związku z 
czym on organizuje spotkania 
i bankiety dla kongresmanów, 
on urabia dla przybyszów „pu 
blicity”, co, jeżeli odbywa się 
w granicach legalnych, nie 
grozi żadnymi konsekwencja­
mi prawnymi; on związany 
jest wreszcie od wielu lat ze 
wspomnianym wyżej senato­
rem Doddem, znanym filoger- 
manem, często wojażującym 
do Niemiec Zachodnich pod 
dyplomatycznym szyldem.

Łączące ich obu koneksje i 
współpraca są starej daty. Się 
gają ery kanclerstwa Adenau­
era, który w swoim czasie za 
pośrednictwem Kleina i Dod­
da usiłował storpedować po­
kojowy kurs podjęty przez 
ówczesnego prezydenta USA 
Kennedy’ego, organizując gru­
py nacisku wśród prawego 
skrzydła 
wiącego 
mieckie 
dzieckie. 
na konto 
sie przez

republikanów, źy- 
sentymenty pronie- 
i nastroje antyra- 
Subsydia wpływały 
Kleina w owym cza- 
Deutsche Bank, któ­

remu prezydiuje wpływowy 
bankier Abbs. Z kolei nazwi­
ska Klein — Dodd poruszyły 
cpinię światową w roku 1964. 
kiedy to senator Dodd spotkał 
się w Bonn z byłym kancle­
rzem Adenauerem i aktual- 

kanclerzem Erhardem,nym
starając się z namowy Kleina 
naprawić jego reputację w 
oczach bońskich notabli. Tak 
się bowiem fatalnie złożyło, 
że Klein był przesłuchiwany 
na krótko przed tym przez 
jedną z komisji senackiej pod

Odd^eltiy proBTerń stanów^ 
materiały budowlane, 
których produkcja musi podą­
żać za rozległym planem in­
westycji i to zarówno w sensie 
ilości, jak i asortymentu. Z 
tym łączy się np. sprawa lep­
szej dystrybucji betonów, ce­
lem uniknięcia zbędnych prze­
wozów. Poznańskie Przedsię­
biorstwo Betonów zostało zo­
bowiązane do pełnej realizacji 
programu inwestycyjnego i za­
łożonych w tym programie 
zdolności produkcyjnych. Licz­
ne przedsięwzięcia trzeba bę­
dzie podjąć w dziedzinie wy­
dobywania kruszyw; powoła­
ne zostaną do życia nowe za­
kłady kruszyw naturalnych i 
sztucznych. Zwiększy 
że produkcję cegły.

Zważywszy, że w 
inwestycyjnym dużą 
grywają również 

się tak-

procesie 
rolę od- 
biura

projektowe, program wo­
jewódzki instancji partyjnej 
domaga się od projektantów 
większej odpowiedzialności za 
prawidłowe określanie kosz­
tów efektywności eksploata­
cyjnej inwestycji. Nadto biura 
projektowe powinny być czyn­
nikiem inspirującym postęp 
techniczny w budownictwie. 
Od nich także oczekuje się 
przyspieszenia prac nad typi­
zacją elementów i węzłów 
montażowo - konstrukcyjnych 
oraz nad unifikacją niektórych 
projektów budowlanych. Jesz­
cze w tym roku ma nastąpić 
zatwierdzenie regionalnego ze- 
stawu projektów typowych 
budynków użyteczności pu­
blicznej?

Kilka poruszonych tu spraw 
nie wyczerpuje obszernej pro­
blematyki i konkretnych za­
dań nakreślonych w progra­
mie. Jeden z rozdziałów np. 
omawia kwestie zabezpiecza­
nia kadr dla budownictwa, in­
ny znowu poświęca sporo 
miejsca roli rad narodowych. 
Oddzielnie określone są zada­
nia dla organizacji i instancji 
partyjnych. Wszystkie one 
zmierzają do usunięcia do­
strzeżonych zawczasu prze­
szkód, utrudniających realiza­
cję inwestycyjnej 
w Wielkopolsce. 
tym nadano formę 
bowiem nie o akcję 

pięciolatki 
Zadaniom 
programu, 
chodzi lecz

gruntowną, długofalową i 
kompleksową pracę nad 
wzmocnieniem tego ważnego 
ogniwa gospodarki narodowej.

Z. M.

Sprzeniewierzył 200 iysięcy dolarów

Tandem: Dodd —Klein
przewodnictwem sen. Ful­
brighta, który zarzucał mu u- 
prawianie w ramach jego za­
wodu ciemnych interesów z 
polityczno-przemysłowymi ko 
łami bońskimi. Sprawa wów­
czas przycichła. Obe.cnie Dodd 
st^i pod zarzutem otrzymania 
od Kleina 10 tysięcy dolarów 
w celu wytworzenia przyjaz­
nego klimatu w Bonn wokół 
osoby proniemieckiego agen­
ta pracującego dla zimnowo- 
jennych kół zachodnioniemiec 
kich. Senatorowi trudno za­
przeczyć o więzach łączących 
go z Kleinem, który zresztą 
szczyci się szerokimi znajomoś 
ciami w kołach 
mery kańskiego, 
jednak odpiera 
by korzystał z

kongresu a-
Stanowczo 

zarzut, jako 
„honorariów”

Kleina. Dodajmy, że ten osta­
tni posiada w Chicago oficjal­
nie działającą firmę na zasa­
dach „public-relations”. Klein 
pracuje w kuluarach kongre­
su i z tego tytułu wpisany jest 
do rejestru w amerykańskim 
ministerstwie sprawiedliwoś­
ci.

„Washington Post” na temat 
mętnych interesów spółki 
Klein — Dodd zamieścił cykl 
bogato udokumentowanych 
artykułów pióra Drew Pear- 
sona i Jacka Andersona. W 
ten sposób sprawa trafiła na 
forum senackiej komisji mo­
ralności. zajmującej się obli­
czem moralnym członków 
kongresu. Obecnie odbywa się 
przesłuchanie świadków oraz 
głównego aktora afery sena­
tora z Connecticut — Thoma­
sa Dodda, przy udziale licz­
nych byłych i aktualnych 
współpracowników tegoż osta­
tniego. Nas wszakże bardziej 
interesuje sylwetka Juliusa 
Kleina, który mimo wszystko 
odgrywa w owej aferze rolę 
instygatora.

Otóż Julius Klein posiada 
stopień generała-majora re­
zerwy, co stale podkreśla i 
szczyci się, że jest „wojują­
cym antykomunistą”. Jak się 
rzekło, w swoim zawodzie o- 
ficjalnego agenta pracującego 
na rzecz interesów obcego 
państwa (czytaj: Niemiec Za-

Po Targnęli

Sugestia
dźwignią handlu

Przy ocenie stopnia nowo­
czesności naszych wyro­
bów nieraz słyszało się 

narzekania producentów na 
brak okazji do porównań ich 
umiejętności z umiejętnościa­
mi innych. Na to, że skąpi się 
im dewiz na zakup konkuren­
cyjnych wzorców, a i na za­
graniczne wojaże rzadko wy­
syła... Gdzie mają oni zapład- 
niać swą wyobraźnię? Gdzie 
szukać natchnienia do nowych 
koncepcji technicznych i han­
dlowych?

Wydaje mi się, iż po Tar­
gach wymowa tej argumenta­
cji znacznie osłabła. Bo za­
granica sama przyszła do nas. 
Producenci żadnego wojewódz 
twa nie mieli tak dogodnej 
okazji do porównań i to w 
tak wielu dziedzinach. Jeśli 
nasze zakłady tej okazji nale­
życie nie wykorzystały, jeśli 
nie wysłały swoich konstruk­
torów, inżynierów i racjonali­
zatorów na Targi, to postąpiły 
krótkowzrocznie.

Z dobrą inicjatywą wyszło 
Przedsiębiorstwo Handlu Za­
granicznego „Universal” spe­
cjalizujące się w eksporcie kon 
sumpcyjnych towarów trwałe­
go użytku. Jak informowaliś­
my, zaprosiło ono swoich wiel 
kopolskich producentów do 
obejrzenia ekspozycji konku­
rencyjnych firm zagranicznych 
na Targach i na gorąco, ra­
zem z producentami dokonało 
porównań stopnia nowoczesno­
ści poszczególnych towarów

Liczna grupa naszych pro­
ducentów (w tym uczestników 
konkursu „Głosu” i Radia 
„Wielkopolska dla eksportu”) 
wyszła z tych porównań na 
ogół obronną ręką. Na przy­
kład kaliskie pianina swą ja­
kością i estetyką wykonania 
dorównują pianinom świato- 
wej czołówki tej branży. Idą 
też za granicą jak woda. Osta­
tnio zainteresowała się nimi 
nawet słynna firma „Stein- 
way” — co mówi samo za sie­
bie. Wytrzymały porównania 

chodnich), rozwija ożywioną 
działalność, inkasując rocznie 
150 tysięcy dolarów od prze­
mysłu i banków zachodnio- 
niemieckich. Głośne są ostat­
nio powiązania Kleina z fir­
mą Rheinmetall, która otrzy­
mała duże zamówienia zbro­
jeniowe dla Pentagonu.

Karierę rozpoczął Klein ja­
ko reporter w wydawnictwach 
Hearst’a w latach dwudzie­
stych. W roku 1930 piastował 
już funkcję oficera gwardii 
narodowej, a podczas ostat­
niej wojny brał udział w kam 
panii na Pacyfiku, stawiając 
sobie za wzór postać gen.
MacArthura 
specjalnymi 
zakończeniu 
nych jął się

i ciesząc się jego 
względami. Po 
działań wojen- 

roboty na odcin­
ku >,public-relations”, odgry­
wając poważną rolę w kulu­
arach kongresu, gdzie „papką 
i solą” (upominki i wystawne 
przyjęcia) zjednał sobie licz­
ne zastępy wpływowych przy­
jaciół. Firma wprawdzie fun­
dowana jest w Chicago, lecz 
Klein stale przebywa w No­
wym Jorku i Waszyngtonie, 
zajmując apartamenty w naj­
bardziej ekskluzywnych ho­
telach. Posiada m.in. zbiór fo­
togramów, na których ujrzeć 
go można w otoczeniu wielu 
politycznych znakomitości. Do 
swoich przyjaciół zalicza b. 
kanclerza Adenauera, który 
podczas pobytu Kleina w
Bonn ofiarował mu pamiętni­
ki ze swoim własnoręcznym 
podpisem.

Obecnie komisja spraw ety­
cznych senatu USA bada spra 
wę Dodda i jego konszachtów 
i kontaktów z Kleinem. Dodd 
i Klein uciekają się do metod 
zastraszania świadków i cała 
sprawa toczy się w dość spę­
cyficznej atmosferze, 
leżnie od końcowego 
śledztwa przypuszczać 
że sprawa wytoczona 

Nieza- 
wyniku 
można. 
Doddo-

wi za jego finansową zależ­
ność od Kleina — z pewnoś­
cią nie wpłynie korzystnie na 
s<an akcji bońskiego „lobby” 
w Waszyngtonie...

MARIAN JASKOWSKI 

jakościowe z podobnymi wy­
robami firm zagranicznych 
wytwarzane w Wielkopolsce 
okucia budowlane, zamki, kłód 
ki, baterie, lampy, żyrandole, 
stalowe butle do gazu, zawory, 
kanistry do benzyny i wiele 
innych wyrobów 17 przedsię­
biorstw.

Nie zawsze najlepiej nato­
miast wypadły te porównania 
dla niektórych wyrobów dla 
gospodarstw domowych, arty­
kułów sportowo-turystycz­
nych. Nie było przy tym re­
guły, że jeden zakład wytwa­
rza same wyroby nowoczesne, 
a inny same przestarzałe. 
Oceny się przeplatały. Typo­
wym tego przykładem jest 
„Cegielski”.

Przed wielu laty „Cegielski** 
podjął się ubocznej lecz ma­
sowej produkcji kilku poszu­
kiwanych na rynku „drobiaz­
gów” m. in. oświetlenia rowe­
rowego. W krótkim czasie pro­
dukował pół miliona komple­
tów (lampa-dynamo) rocznie, 
stając się krajowym monopo­
listą w tej dziedzinie. Jednak 
w miarę zwiększania ważniej­
szej produkcji, „Cegielski” do­
magał się przeniesienia pro­
dukcji oświetlenia do zakła­
dów rowerowych. Otrzyma­
wszy przyrzeczenie spełnienia 
tej prośby przestał się zaj­
mować modernizacją.

Jednak mijały lata a pro­
dukcja rowerowego oświetle­
nia wciąż tkwiła u „Cegiel­
skiego”. Ponieważ nikt nad 
modernizacją tej produkcji nie 
pracował, polskie oświetlenie 
rowerowe coraz bardziej od- 
stawało od poziomu europej­
skiego, dyskwalifikując całe 
rowery (na szczęście stan ten 
zlikwidowano). Bo kto dziś za 
granicą kupuje rowery? Przede 
wszystkim młodzież. A dla 
młodych ludzi, lampa przy 
rowerze to nie tylko element 
funkcjonalny lecz także for­
malny.

Obok nowoczesności, dalszy­
mi głównymi elementami kon 
kurencyjności wielkopolskich 
wyrobów za granicą są ich 
opakowania oraz umiejętna 
reklama. W tej dziedzinie tar­
gowe porównania także do­
starczyły naszym eksporterom 
wiele materiału do przemy­
śleń.

Na zagranicznych rynkach 
trwałych artykułów powszech 
nego użytku panuje niepodziel­
nie prawo: „Client ma rację”' 
Producenci zabiegają o wzglę­
dy wńelkich domów towaro­
wych, oferując im najdrobniej 
sze nawet towary w luksuso­
wych estetycznych opakowa­
niach wraz z bogatą literaturą 
reklamową. Wielkopolscy eks­
porterzy w tej dziedzinie są 
dopiero na pierwszym szcze­
blu wtajemniczenia. Nasze opa 
kowania wciąż jeszcze ustę­
pują zagranicznym. I to nie 
zawsze z przyczyn technicz­
nych, którymi się tak często 
zasłaniają. Opakowaniom tym 
brak głównie siły przyciąga­
nia, która zmusza klienta do 
wzięcia towaru w rękę, obej­
rzenia i... kupienia.

Za granicą, nad sugestywno- 
ścią opakowań pracują całe 
sztaby ludzi. Tam nie puszczą 
takiego napisu jaki cytowano 
naszym eksporterom na spot­
kaniu w „Universalu”. z
pewnego towaru: „przez pe­
wien czas przechowywać w 
chłodnym miejscu”! No bo co 
oznacza pojęcie „pewien 
czas”? Godzinę, miesiąc, rok? 
Co oznacza pojęcie „chłodne 
miejsce”? — Lodówkę, piwni­
cę czy okienny parapet? Za 
granicą, taki napis na opako­
waniu z miejsca dyskwalifi­
kuje nawet najlepszy towar. 
Budzi bowiem u klienta wąt­
pliwości.

A kupiec nie chce żeby jego 
klient miał wątpliwości. Prze­
ciwnie, żąda od producenta, 
by dostarczył mu argumentów 
przekonujących klienta. Kupiec 
żąda wreszcie od producenta 
sloganów i haseł reklamują­
cych dany towar w prasie, w 
telewizji, na wywieszkach w 
sklepie itd.

I tych właśnie rzeczy wielko 
polścy eksporterzy muszą się 
pilnie i szybko uczyć.

PIOTR CHOJNACKI
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FILM

Wałkonie
i zabijaki

bynajmniej porywająca, nie 
sposób s'ę nudzić, każdy szcze­
gół jest podany ze smakiem, 
zręcznie i ciekawie. Zespół ak­
torski nie prezentuje żadnej 
kreacji, ale jest wyrównany, 
dobry. Warto zobaczyć ten ka­
wał prawdy o życiu mieszkań­
ców południa Italii.

Intermezzo festiwalowe

„BAZYLISZKI” — film produk- 
eji włoskiej. Scenariusz i reżyse­
ria: Lina Wertmueller. Wykonaw­
cy: Toli Petruzzi (Antonio), Stefa- 
no Sattaflores (Francesco), Sergio 
Farrannino (Sergio), Luigi Bar- 
bieri (ojciec Antonia), Flora Ca- 
rabella (Luciana), Mimmina Qui- 
rico (ciotka), Enzo Di Vecchia 
(przyjaciel) i inni. Srebrny Żagiel 
oraz Nagroda FIPRESCI w Locar- 
no 1963 r.

„SAMOTNY JEŹDZIEC” — film 
produkcji amerykańskiej. Scena­
riusz: Burt Kennedy. Reżyseria: 
Budd Boetticher. Wykonawcy: 
Randolph Scott (Ben Brigade), 
Karen Steel (Carrie), Pernell Ro- 
berts (Sam Boone), James Best 
(Billy John), Lee Van Cleef 
(Frank), James Coburn (Wid), Dy­
kę Johnson (Charlie), Boyd Stock- 
man (wódz Indian).

Podkreśla się bliskie po­
krewieństwo filmu Liny
Wertmueller z twórczo-

ścią Felliniego, zwłaszcza że 
była ona współpracowniczką 
■wielkiego reżysera przy nakrę­
caniu „8 i V2”’ W rzeczy samej 
pokrewieństwo można chyba 
sprowadzić jedynie do jednego 
tylko filmu Felliniego „Wałko­
nie”. Jest to zresztą pokre­
wieństwo bardziej treściowe 
niż formalne, niewątpliwie 
twórczość Felliniego prezentu­
je inne i bogatsze środki wy­
razu artystycznego. W gruncie 
rzeczy jest to film samodziel­
ny. A samodzielność w podję­
ciu tematu przez reżyserkę 
(Włoszka o nazwisku niemiec­
kim) zrozumiemy, gdy się do­
wiemy, że opowiada ona o 
swoich rodzinnych stronach, 
że więc z autopsji bierze 
wszystko, co ma do pokazania 
i povziedzenia.

Kraina — miejsce akcji ■—
nazywa się Basilicata, a jej

Zupełnie niezłą rozrywkę za­
pewnia miłośnikom wester­
nów film „Samotny jeździec” 
z popularnym Randolphem 
Scottem, najbardziej „drew­
nianym” spośród aktorów we­
sternów artystą amerykańskim 
w roli tytułowej. O Scotcie 
mówią „drewniany” gdyż 
rzadko kto gra z tak nierucho­
mą, beznamiętną twarzą nie 
wyrażającą żadnego uczucia. 
Jest w tym filmie wszystko, 
co musi mieć rasowy western: 
szeroki ekran, kolor, wspania­
łe krajobrazy, świetne konie 
no i grono zabijaków, których 
rewolwery strzelają szybciej 
niż pomyśli głowa. Ale jest tu 
także coś oryginalnego, coś dla 
twórczości Boettichera charak­
terystycznego: przejawiający 
się zresztą przez wszystkie je­
go filmy motyw sprawiedliwej 
zemsty oraz rozgrywanie akcji 
na zasadzie wszyscy przeciw 
wszystkim. Widzimy to w fil­
mie już na samym początku, 
a stopniowo orientujemy się 
coraz bardziej, że każdy patrzy 
tu każdemu uważnie na ręce, 
że rewolwery mogą w każdej 
chwili wypalić, ale nie wiado­
mo, w którą skierują się stro­
nę. Zakończenie jest zresztą 
zaskoczeniem nawet dla tak 
już przygotowanego widza. 
Jest to więc film w swoim ga­
tunku wzorowy.

Nie można jednak nie zwró­
cić uwagi ną sposób pokazania 
kwestii indiańskiej, choć jest 
ona jedynie niewielkim epizo­
dem filmu. Charakterystyczny 
jest tu zarówno dialog białych 
zabijaków napadniętych przez 
Indian, jak i cały przebieg te­
go napadu. Oczywiście, India­
nie — jak wynika z akcji — 
to ludzie bez czci i wiary, wia-

Przeżyliśmy wiosnę muzy­
ki, pieśni i tańca. Było 
tego tak dużo, że dopie­

ro teraz, kiedy ostatnie tony 
zamilkły, można zebrać myśli 
i pogawędzić. Chwilowa przer 
wa, związana z urlopami w 
miastach i żniwami na wsi, 
daje ku temu okazję.

bo gdy śpiewał arię — jak kro
nikarz mówi Jas się

Festiwale to wcale nie

trząsł”. I w ogóle był to kon­
cert, w którym chóry starały 
się przekrzyczeć orkiestrę, a 
orkiestra chóry. Wreszcie oba 
zespoły się pobiły. Organiza­
tor zaś, niejakiś Grundmaus, 
za ten jedyny w dziejach kon­
cert dostał... beczkę doskona­
łego wina i 50 florenów.

mieszkańcy to „Basilischi”. Ta 
nazwa oznacza jednocześnie 
pewien rodzaj jaszczurek wy­
legujących się na słońcu. Zaś 
według źródłosłowu greckiego 
to samo słowo znaczyć „mali 
królowie”. Wszystkie , te zna­
czenia skupiają w sobie miesz­
kańcy tonącego w słońcu i po- 

. łudniowym żarze miasteczka.
Są leniwi, ospali, wyzbyci ini­
cjatywy, przy tym plotkarscy, 
skłonni do grzechu (byle za 
niewielką cenę). Film znako­
micie odmalowuje tę gnuśną 
atmosferę dając całą gamę in­
teresujących spostrzeżeń socjo­
logicznych. Choć akcja nie jest

rołomni i zdradliwi,
zaczepni bezczelni,

zawsze 
godni

więc bez większych ceremonii 
kuli w łeb. Tymczasem prze­
ciwnikami Indian są akurat 
ludzie, którzy sami mają nie­
jedną zbrodnię na sumieniu i 
reprezentują męty społeczne 
ostatniego gatunku. Ten pry­
mitywny amerykański rasizm 
znacznie mąci klarowny obraz 
tego przygodnego filmu god­
nego polecenia dla jego nie­
wątpliwych walorów rozryw­
kowych, w sam raz na kani­
kułę.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Wiadomo nie od dziś, źe 
studencka brać na nad 
miar pieniędzy nie

cierpi. Nawet ci, którzy ko­
rzystają z trzech pełnych form 
pomocy materialnej państwa: 
stypendium pieniężnego, sto­
łówkowego i mieszkaniowego. 
A przecież wśród kilkudziesię­
ciu tysięcy stypendystów, ta­
kich szczęśliwców jest 40 proc. 
W obecnej sytuacji trudno żą­
dać zwiększenia na ten cel do­
tacji, mimo że na tego rodzaju 
pomoc zasługuje znacznie wię­
cej młodzieży akademickiej.

Jednak przy pomocy swojej 
organizacji, Zrzeszenia Studen 
ftw Polskich, studenci potra­
fią nieźle sobie radzić z finan­
sowymi kłopotami. Mają dobre

BIURO TURYSTYKI 
„spoms-ioumsT" 
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nowy wynalazek. 351 lat temu 
elektorowi saskiemu zachcia- 
ło . się zadziwić „ówczesny 
świat” koncertem, jakiego je­
szcze nie było. Do Drezna 
ściągnęło około tysiąca śpie­
waków i 576 instrumentali­
stów z Niemiec, Polski, Włoch, 
I rancji. Z Krakowa wybrał 
się kontrabasista Rapocki z in 
strumentem o. długości prze­
szło 4 metrów! 8 mułów go 
Ciągnęło. Kontrabas naszego 
rodaka przymocowano do wia­
traka. Rapocki grał na nim, 
biegając po drabinie.

Nie on sam budził podziw. 
Niejaki ojciec Serafin wydo­
bywał tony z organów, bijąc 
łokciami w klawisze. Zamiast 
cymbałów grzmiały działa. 
Skrzypek Giovanni rżnął na 
skrzypcach, wiszących na ple­
cach towarzysza. Śpiewaczka 
z Mediolanu tak ,.darła się”, 
że z wyczerpania po 3 dniach 
zmarła. Ale pewien student 
miał głos silniejszy od niej,

maso
W serii Turystyka — Uzdrowi­

ska - Wczasy wydawnictwa Sport 
i Turystyka, ukazało się III wy­
danie 
Zdrój 
przez 
na 10

przewodnika „Polanica 
i okolice” opracowanego 

Andrzeja Koźmińskiego. Ce 
zł, str. 124. Tego samego

Ta ciekawostka 
rie odnosi się do 
stiwalowania.

historyczna 
naszego fe- 
Słuchaliśmy

przecież wiele ładnych pieśni 
i piosenek. Ale ów drezdeń­
ski piekielny koncertowy ha­
łas sprzed 351 lat stanowi w 
pewnym sensie analogię do 
modnych u naszej młodzieży 
koncertów „mocnego uderze­
nia”. Tak tłumnie pchający 
się na te koncerty — „nasto- 
latkowie”. z którymi rozma­
wiałem, twierdzili potem, że 
te melodie na dłuższy czas są 
rie do zniesienia. Ciekawe! 
Więc idą ich posłuchać, aby 
przy tej okazji trochę posza­
leć? A może dali się za nos 
wodzić Miłościwie Im Panu­
jącej Modzie?

Nie jestem przeciwnikiem 
nowości muzycznych i piosen­
karskich. Gdyby ich nie było, 
kultura muzyczna „hanieb-

nie” by się zestarzała. Ale o- 
statnio jakoś inaczej patrzy 
się na tę dziedzinę. Mówi się 
coraz głośniej o stosowaniu 
muzyki jako lekarstwa na roz 
bitą psychikę i roztrzęsione 
nerwy. Głos w tej sprawie za- 

ibrał niedawno W. Schollum w 
„Zeszytach Austriackiej Mu­
zyki”. Ba — autor ten idzie 
dalej. Radzi stosować muzykę 
nawet w więzieniach, aby z 
jej pomocą zmusić pensjona­
riuszy do myślenia nad sobą. 
Próbę z dodatnim efektem 
przeprowadzono w jednym z 
wiedeńskich zakładów, odosob 
nienia.

Hm... coś w tym jest. Jak z 
tego wynika, muzyką jazgo­
tliwą można słuchacza dopro­
wadzać do szału, a łagodzącą 
— do rozważań. A że młodzież 
nie lubi rozważać, lubi więc 
big-beat, za to starsi cenią so­
bie muzykę melodyjną.

W ciągu minionego roku 
napotkałem kilka zagranicz­
nych wycieczek, wędrujących 
przez Poznań. Na przykład 
Bułgarzy. Ledwie zjedli obiad 
— już śpiewali. Jechali w au­
tobusie » śpiewali. Tak samo 
młodzi Jugosłowianie, którym 
przypadkowo towarzyszyłem. 
W pamięci wieźli ze sobą kil­
kadziesiąt piosenek.

0 uszach
i walce z wiatrakami

autora wznowiony został również 
przewodnik „Kudowa Zdrój i oko 
lice”. Cena 10 zł, str. 115.

W serii albumów najnowszą po 
zycją jest „Wilanów” z tekstem 
Wojciecha Fijałkowskiego oraz 
zdjęciami Andrzeja Zborskiego i 
Krzysztofą Jabłońskiego. Album 
zawiera 70 ilustracji pałacu wila­
nowskiego, jednego z najbardziej 
popularnych pomników polskiej 
kultury. Wszystkie teksty przeło­
żone są na 4 języki (angielski, 
francuski, niemiecki, rosyjski). 
Cena 40 zł. (b)

Studencka spółdzielczość w natarciu

Sami sobie fundują
stypendia

źródło po d reperowy wa ni a
skromnych budżetów — aka­
demicką spółdzielczość usłu­
gową. We wszystkich ośrod­
kach akademickich kraju istnie 
je już trzynaście dużych, wielo 
branżowych, międzyuczelnia­
nych spółdzielni studenckich 
z czterdziestoma zakładami i 
punktami usługowymi. Znaj­
duje w nich dorywcze zatrud­
nienie piąta część ogółu uczą­
cych się na studiach stacjo­
narnych, czyli 30 tys. osób.

Tą drogą w ubiegłym roku 
budżetowym — a bieżący za­
powiada się jeszcze pomyślniej 
— studenci zarobili 54,5 min. 
zł. Rozmiary tej kwoty upla­
stycznia jej porównanie z po­
mocą stypendialną państwa: 
stanowi ona około 20 proc, 
funduszów przeznaczanych 
przez władze w ciągu roku na 
stypendia zwyczajne dla mło­
dzieży akademickiej. Czyli: 
studenckie spółdzielnie ofe­
rują młodzieży w zamian za 
pracę prawie 11 tysięcy peł­
nych 500-złotowych stypen­
diów. Ponadto — dalsze cztery 
miliony złotych rocznie wpły­
wa do studenckich kieszeni z
podziału' tzw. czystych nadwy- 

wygospodarowywanychżek, 
przez

Już 
tów:

spółdzielnie.
słyszymy glosy oponen- 
studenci powinni się

uczyć, a nie tracić czas na za­
robkowanie i z tego powodu 
oblewać egzaminy. Jednak w 
spółdzielniach studenckich kon 
sekwentnie przestrzegane są 
zasady w poważnym stopniu 
eliminujące ujemne wpływy 
pracy na przebieg i wyniki 
studiów. W placówkach tych 
bowiem, ograniczono czas pra­

cy każdego zatrudnionego stu- 
aenta do maksimum 35 godzin 
miesięcznie, a wysokość wy­
nagrodzenia do 6 tysięcy zł 
rocznie. Dalej: nikt tam nie 
może otrzymać zleconej pracy, 
jeżeli nie legitymuje się in­
deksem z aktualnie pozytyw­
nymi ocenami.

Tysiące studentów zdobywa 
poprzez „swoje” spółdzielnie 
środki finansowe niezbędne co 
kontynuowania nauki, a poza

iedne nasze uszy... W pra 
cy i w domu, na ulicach 
i w parkach, dniem i no 

cą — atakowane są przez naj­
różnorodniejsze dźwięki i od­
głosy. Źródeł hałasu jest mnó­
stwo: zakłady przemysłowe, 
środki komunikacyjno-trans- 
portowe, urządzenia i mecha­
nizmy domowe, windy, hydro­
fory, pralki, lodówki, radia, 
telewizory. Latem, gdy chętnie 
otwieramy okna, już o godz. 5 
rano budzi nas huk opuszcza- 
nych z hałasem baniek z mle­
kiem oraz donośne pokrzyki­
wania pracujących ludzi. W 
ciągu dnia i wieczorem do ka­
kofonii warkotu motocykli i 
samochodów dołączają się 
wrzaski nastawianych na peł­
ny regulator aparatów radio­
wych i telewizyjnych oraz 
gromki chór okrzyków naj­
młodszych latorośli, bawią­
cych się na podwórkach i 
ulicach. Nawet tzw. łono przy 
rody nie daje nam wytchnie­
nia: starają się o to nieznośni 
właściciele tranzystorowych 
aparatów radiowych.

Sprawa nie jest prosta. 
Świat się urbanizuje, hałasy 
się wzmagają — a wytrzyma­
łość psycho-fizyczna człowieka

strzegą się wzmożoną pobu­
dliwość nerwową, a przy inten 
sywności 40—80 decybeli wy­
stępuje szybsze zmęczenie i 
osłabienie wydajności pracy. 
Silniejszy hałas, np. 100 lub 
powyżej 100 decybeli, może 
powodować zaburzenia prze­
miany materii i wydzielania 
żołądkowego, akcja serca ule­
ga przyspieszeniu. Wiemy z 
własnego doświadczenia, że 
hałas wywołuje zaburzenia 
równowagi, bezsenność, utrud­
nia możliwość skupienia się, 
osłabia spostrzegawczość.

Oczywiście, różni ludzie ma­
ją pod tym względem różną 
pobudliwość. Najsilniej jed­
nak reagują organizmy dzieci, 
ludzi starszych i chorych.

Walka z hałasem przypo-

EBSEESCKSHEI

ma swoje granice. Badania

tym wielu z nich niezłą

nad wpływem hałasu na zdro­
wie ludzkie są dopiero rozpo­
częte, ale dotychczasowe wy­
niki wykazały już, że wywiera 
on destruktywny wpływ na na 
sze zdrowie. U osób stykają­
cych się z hałasem nie prze­
kraczającym 40 decybeli spo-

Czy również...
W naszym poczytnym „Głosie” 

wspomina się o strajkach szkol­
nych dzieci wrzesińskich. My rów 
nież strajkowaliśmy w małym 
miasteczku Rakoniewice. Prócz 
mnie żyje jeszcze kilku uczestni­
ków strajku szkolnego. Są to moi 
rówieśnicy szkolni, a mianowicie 
cb. ob. Łukarski, Janowicz, Śli­
wiński, Brzozowscy, Morkowski, 
Napieralscy, Wosiowie i wielu in­
nych.

Gdy tylko wieść o strajku szkol 
nym we Wrześni dotarła do na­
szego miasteczka, wszystkie pol­
skie dzieci z Rakoniewic i okolicz 
nych wiosek przystąpiły do straj­
ku szkolnego. Nasi ojcowie wpa­
jali w nas patriotyzm i umiłowa­
nie języka i narodu polskiego;

A nasza młodzież? Pomlrs 
my tych, którzy są w chórach 
i zespołach muzycznych; to 
znikomy procent. Olbrzymią 
większość — owszem chętnie 
słucha muzyki i śpiewu. Na­
wet tłumnie chodziła na „Dni 
Folkloru Wielkopolskiego” 
poznańskiego Parku M. Ka, 
sprzaka. Ale żeby sama u, 
miała zaśpiewać! Dlatego tak 
głucho na obozach i wyciecz­
kach, w marszach i na biwa­
kach. Do licha, czyżby naszej 
młodzieży nawet nowoczesne 
teksty i melodie nie odpowia­
dały? A kto ją miał nauczyć? 
— odpowiadam sobie pytał 
niem.

45-
Tegoroczne festiwale obfi­

cie sypnęły ładnymi pieśnia­
mi. Obawiam się jednak, że 
uroczyście zakończymy Rok 
Kultury Polskiej z okazji Ty­
siąclecia, że przeminie III 
Wielkopolski Festiwal Kultu­
ralny, Festiwal Związków Za­
wodowych, a pozostaną 
hymny: ogólnopolski: „Sto 
lat”, hymn starszych panów 
„Góralu czy ci nie żal” i mło­
dzieżowy: „Tacy jesteśmy, ja­
cy jesteśmy”. Po jednej zwrot
ce i to

Tyle 
ni kom 
sków

nie kompletnej!

moich uwag. Zwoleń- 
i przeciwnikom wnio- 
nasuwających się z

moich spostrzeń życzę pięknej 
lipcowej pogody.

JÓZEF PIEPRZYK

mirta — jak na razie — walkę 
z wiatrakami. Może z czasem 
inżynierowie wymyślą jakieś
uniwersalne tłumiki, tym-

fi

czasem jednak na co dzień nie; i 
jako gospodarczym systemem | « 
można by przedsięwziąć próby i ( 
uciszenia apokaliptycznego roz ■ 
gwaru, dziurawiącego nam ! ' 
uszy i niszczącego zdrowie, I ' 
sankcje na radiochamów, na; . 
niesfornych motocyklistów, na 1 
mamusie pozwalające pocie- ■ 
chom hałasować do późna w : 
nocy, na dostawców mleka i 
pieczywa, nie szanujących na- • 
szego porannego wypoczynku... 1

Zdajemy sobie sprawę, że ' 
istnieją hałasy nieuniknione, 
powodowane gospodarczą dzia . 
łalnością człowieka, z któ­
rymi musimy się pogpdzić. i 
Ale hałasom, których przy­
czyną jest brak kultury, przy i 
zwoitości, należy wypowie- i 
dzieć bezwzględną i powszech­
ną walkę. Chodzi przecież o i I 
zdrowie, o nerwy człowieka! !

STANISŁAWA ORZEŁOWSKA

nie pozwoliliśmy sobie wydrzeć 
tego ówczesnym działaczom Ha­
katy — Hansemannowi, Kenne- 
mannowi, i 'Tiedemannowi. Dosta | 
waliśmy od nauczycieli po 14 do
18 uderzeń trzeciną(...). Aby
zmniejszyć nasze cierpienia, nasze 
matki wszywały nam w spodnie 
małe poduszki, gdyż codzienne 
bicie trwało około dwóch miesię­
cy, tzn. do końca strajku.

Początkowo mieliśmy jeszcze 
polskich nauczycieli, (Bomberski, 
Lisiecki, Fiegler, Frankowski i 
kieręwnik szkoły — Otto). Ale po 
przysłaniu pruskich nauczycieli 
Ulrycha i Unruha zaczęły się 
mocne represje. Oprócz bicia za­
mykano nas po lekcjach do jed­
nego pomieszczenia i trzymano 
do późnego popołudnia(...).

Proszę o opublikowanie tych 
kilku faktów, aby nasza walka i 
cierpienia nie uległy zapomnie­
niu.

Maksymilian Krajewski
(adres znany redakcji)

„zaprawę” praktyczną do przy 
szłej pracy zawodowej. Takie 
korzyści daje np. studentom 
prawa, czy ekonomii praca w 
spółdzielczych punktach po­
radnictwa prawnego i księgo­
wości, medykom — w punk­
tach sanitarno-medycznych. 
słuchaczom kierunków tech­
nicznych — naprawa radiood­
biorników, telewizorów itd.

W dniach 28—29 czerwca od 
była się w Łodzi, z udziałem 
kierownictwa Centralnego 
Związku Spółdzielczości Pra­
cy ogólnopolska narada po­
święcona studenckim spółdziel 
niom usługowym, kierunkom 
ich dalszego rozwoju, jeszcze 
większego zbliżenia do środo­
wisk akademickich. Chodzi 
więc o bardziej dynamiczną 
rozbudowę w nowym roku 
akademickim takich usług 
jak: szewstwo, fryzjerstwo, 
krawiectwo, powielanie skryp 
tów, sprzedaż) i komis arty­
kułów kreślarskich i. piśmien­
nych, prowadzenie^ punktów 
pralniczych, kawiarń i bufe­
tów studenckich... Słowem — 
takich usług, na które w 150- 
tysięcznej społeczności stu­
denckiej jest olbrzymi ponyt.

MmiiłiiitóiiłmiiiiiiiiiHniiiiimiinimiiiiimtiiim...... iiiiiiitiniiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiininiimiiiiiH wiiiimiiiiiiimini aiiimimM

CO ZOBACZYMY

W
W przyszłym tygodniu (4—10 7.)

TV zapowiada drugi odcinek 
przedstawienia Teatru Sensacji z 
cyklu „Pocztówka z Buenos Ai­
res”, dalszy ciąg festiwalu teatral 
nego, trzy filmy pełnometrażowe 
i trzy transmisje sportowe.
PONIEDZIAŁEK: — 17.50 — Dla 
dzieci film z serii „Poły i tajem­
nica siedmiu gwiazd”, 18.05 — z 
cyklu „7 milionów młodych”, — 
18.20 — „Spacerkiem po kinach”, 
18.50 — „Giełda reporterów”, 20 — 
przedstawienie Teatru TV (jakie 
— tego TV jószcze nie wie), 21.40
— magazyn „Eureka”, 
kronika kulturalna z
WTOREK: 10 film
(dramat psychologiczny

22.30 — 
Gdańska.

na prawdziwym wydarzeniu) 
„O życie dla Ruth”, 16.20 —

„Tropiciel” film z serii „Baron”, 
17.45 — film dla dzieci z serii — 
„Przygody błękitnego rycerzyka”, 
18 — reportaż dla młodzieży — 
„Sucha zaprawa”, 18.40 — Polska 
Kronika Filmowa, 18.50 — pro­
gram historyczny „Wieczory w Ja 
błonnie”, 20 — TV Przegląd Kul­
turalny z Poznania, 20.15 — film 
,,Tropiciel”, 21.05 — magazyn — 
„Światowid”, 21.30 — recital for­
tepianowy pianistki tureckiej Idil 
Biret.
CZWARTEK: 17.45 — Informa­
tor Turystyczny, 18 _ magazyn 
„Nie tylko dla pań”, 18.20 — „Có­
reczka” film (powtórzenie) z serii 
„Dzień ostatni — dzień pierwszy”, 
18.50 — teleturniej „Kwadrans za­
gadek ”, 20 — „Naprawmy te na­
prawy”, 20.30 — w Teatrze Sen­
sacji „Pocztówka z Buenos Aires” 
— odcinek II — „Osaczeni” — wi­
dowisko A. Wydrzyńskiego, 21.40 

V- tfilm „Śpiewa Roberta Peters”.

SOBOTA: 9.30 — film francuski 
(kostiumowy) „Pontcarral” 17 — 
sprawozdanie z zawodów lekkoat 
letycznych o memoriał Rosickie­
go, 19.05 — parsyki program bale- 

■ towy „Kapelusze”, 20 — „Między
Legnicą a Głogowem” z cyklu — 
„Spotkanie z Tysiącleciem”, 20.25 
— piosenki francuskie śpiewają: 
Michel Varenne, Danielle Denin, 
Gilbert Lebre, 20.25 — sport, 21.35 
— film „Pontcarral”.
NIEDZIELA: 9.40 — reportaż z Ki­
jowa „W świecie sztuki”, 11 — dla 
młodzieży „Sport i zabawa w Th’1*’ 
Doiłem” z Berlina, 12.25 — z cyklu 
„W starym kinie”, 13.30 — Kon­
cert z portu” transmisja z Ro- 
stoku, 14.30 Polska Kronika Fil­
mowa, 14.45 — w „Tygodniku 
wiejskim” z Poznania „Zielone 
perspektywy”, 15.10 — w Teatrzy­
ku dla przedszkolaków widowisko 
Anny Chorodowskiej „Podróż z 
przygodami”, 15.40 — „Kształt cza

angielski PIĄTEK: 17 — sprawozdanie z za 
oparty wodów lekkoatletycznych o me-

stęp laureatów III Międzynarodo­

— int^iał Rosickiego (Praga), 18.55 — 
wy- -- -

su”

16.30

z cyklu „Piórkiem i węglem” 
■ „Humoreski” Marka Twaina, 

— „Stare życiorysy” — ga'

wego Konkursu im. Czajkow-
film z serji „Świat, który nie mo 
że zginąć”, 20 — reportaż „Spot-

skiego w Moskwie, 17.05 — film 
węgierski „Orlątko”, 17.25 — „Na 
morskich szlakach”) 18 — spra­
wozdanie sportowe, (dziennik wy­
jątkowo o 19.55)| 20.25 — film „O 
życie dla Ruth”, ŚRODA: 10 —

kanie kieleckie”, 20.50 — m TV 
Festiwal Teatrów Dramatycznych: 
Teatr im. J. Osterwy w Gorzo­
wie przedstawia |ztukę S. H. Lu- 
bomirskięgo „Don Alvarez albo 
niesforna w miłości kompanija”.

wędy historyczne, 16.50 — „Nikt 
____ _______ inscenizacia kome­
dii A. Fredry, 17.35 — teleturniej
mnie nie zna’

„Wielka gra’ 18.35 — transmisja
ze św. Krzyża — reportaż z Kie­
lecczyzny ,20 — Słownik Wyrazów 
Obcych, Ż0.15 — film amerykań­
ski „Powrót do Texasu”, 21.30 — 
śpiewa Katarzyna Sobczyk, 21.5° 
— sport.
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DLA GARDEROBY CHEMICZNIE CZYSZCZONEJ

W GNIEŹNIE
w okresie od 1. VII. 1966 r. do 31. VII. 1966 r.

K4699

K4804

K4745

LUDNOŚCI

W4623

tapicerowanie mebli4 TAPICERSTWO

Sprzedam samochód

SWARZĘDZU
Dworcowej 1

„Żuk” po remoncie. O- 
strów Wlkp., Kaliska 63. 
_____  _______ 25930g

4 NOWOCZESNE MEBLE Wg szkiców i pro­
jektów klientów, jak również własnych 
oraz dokonuje wszelkich przeróbek i udzie­
la fachowych porad;

domu — wymagana praktyka.
według układu zbiorowego pracy

do Kier. Budowy Opalenica, Wolsztyn, Trzcianka

PRZEMYSŁU TERENOWEGO W 
PUNKT USŁUGOWY przy ulicy 
telefon 176, wewn. 27

W RAMACH USŁUG DLA

POZNAŃSKIE POWIATOWE ZAKŁADY

Poznańskie Przedsiębiorstwo 
Robót Elewacyjnych w 

ulica Woźna 11
OGŁASZA WPIS 

na rok szkolny 1966/67 do 2-łetniej Zasadniczej 
Szkoły Budowlanej PZB w Poznaniu 

W zawodach:
1. MURARZ — TYNKARZ
2. BETONIARZ — ZBROJARZ
3. CIEŚLA BUDOWLANY

WARUNKI PRZYJĘCIA: 
1* ukończony 15 rok życia,
z. ukończenie 7 klas szkoły podstawowej 

świadectwo zdrowia i przydatność do za­
wodu, 
złożenie podania z życiorysem i pisemną 
zgodą prawnych opiekunów, świadectwa 
szkolnego, świadectwa szczepienia ospy, 
oraz 3 fotografie.

PRZEDSIĘBIORSTWO ZAPEWNIA UCZNIOM:

3.

pomoc materialną wynoszącą w 1 roku 
nauki zł 240,— (miesięcznie),
przyjęcie do pracy zaraz i rozpoczęcie 
nauki zawodu od września br., 
odzież roboczą, ochronną, narzędzia oraz 
inne świadczenia, wynikające z układu 
zbiorowego pracy w budownictwie, 
dla zamiejscowych bezpłatne zakwatero­
wanie w internacie szkolnym, 
po ukończeniu szkoły i wstępnym stażu 
pracy, stałą pracę w przedsiębiorstwie,

Zgłoszenia przyjmuje 1 informacji udziela 
Dział zatrudnienia i Płacy PPRE — Poznań 
ulica Woźna 11. K4300

cownicy poszukiwani
Przedsiębiorstwo Uprzemysłowionego Budownictwa 
Rolniczego w Poznaniu, ul. Żmigrodzka 41, telefon 
672-045 do 047 — zatrudni zaraz każdą ilość
•- MŁODZIEŻY po szkole podstawowej do nauki 

zawodu MURARZA — TYNKARZA — na budo- 
wach prowadzonych w powiatach: Nowy Tomyśl, 

i* Wolsztyn, Czarnków, Trzcianka i Międzychód.
Uauka zawodu młodocianych obejmuje zajęcia prak­
tyczne na budowach oraz dokształcanie teoretyczne 
,^rg programu Zasadniczej Szkoły Zawodowej.

Uczniowie otrzymują w trakcie nauki wynagro-
idzenie wg 
świadczenia 
downictwie.

Zgłoszenia 
Poznań, ul.

obowiązujących stawek oraz wszystkie 
zgodnie z układem zbiorowym w bu-

klerować do Działu Zatrudnienia i Płac 
Żmigrodzka 41, względnie bezoośrednlo

i Międzychód.
Przedsiębiorstwo PGR w Winiarach — Zakład Pysz- 
czynek, pow. Gniezno — zatrudni zaraz
— 1 TRAKTORZYSTĘ z rodziną — wymagana długo­

letnia praktyka w rolnictwie;
*— 1 OBOROWEGO z rodziną — przynajmniej 2 osoby

do pracy z 
Wynagrodzenie 
w rolnictwie.

Zapewnia się 
— odległość od

mieszkanie po kapitalnym remoncie 
Gniezna 2 km, PKS na miejscu.

W4630
Spółdzielnia Pracy Remontowo - Budowlana w Sza­
motułach, ul. Nowowiejskiego 5. telefon 513 — przyj- 
jnie zaraz

2 TECHNIKÓW względnie MAJSTRÓW z upraw­
nieniami na stanowiska kierowników budów.

■Wynagrodzenie do omówienia. W4567
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Ko­
strzynie Wlkp. —, przyjmie od dnia 1 lipca 1966 r. 
pracownika umysłowego ną stanowisko
— REFERENTA ZBOŻOWO - NASIENNEGO — z od­

powiednimi kwalifikacjami i wykształceniem.
"Wynagrodzenie przewidziane w układzie zbiorowym.

Zgłoszenia osobiste wzgl. pisemne przyjmuje admi­
nistracja Zarządu GS. W4678
Kółko Rolnicze w Chybach, poczta Przeźmierowo, 
pow. Poznań —

zatrudni natychmiast 2 TRAKTORZYSTÓW.
Slgłoszenia przyjmuje ob. Jaroszyk w Baranowie.

26153g
Kółko Rolnicze w Batorowie, poczta Przeźmierowo, 
pow. Poznań —

zatrudni natychmiast 2 TRAKTORZYSTÓW.
Ogłoszenia przyjmuje biuro Kółka.26154g

— MURARZY — TYNKARZY 
(również na drugą zmianę)

— CIEŚLI
— ZBROJARZY
— MONTERÓW WOD. - KAN.
— OPERATORÓW na sprzęt ciężki
— KIEROWCÓW z II i I kat. prawa jazdy
— ELEKTRYKÓW
— MAGAZYNIERÓW

I przyjmie do pracy na terenie m. Poznania „Hydro- 
| budowa 9” w Poznaniu.

Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział 
Zatrudnienia i Płac, ul. Swiętosławska 12, telefon
582-01. K4669
Zasadnicza Szkoła Rolnicza w Sapowicach, powiat
Poznań — zatrudni z dniem 1 września 1966 r. —

NAUCZYCIELA MATEMATYKI - FIZYKI.
i Reflektuje się na osobę samotną.

Możliwość korzystania ze stołówki szkolnej. K4387
Poznańskie Zakłady Koncentratów Spożywczych — 

: gatrudnią zaraz
KIEROWNIKA DZIAŁU BHP. Wymagane wv- 

i ' kształcenie wyższe chemiczne lub technologia 
rolno-spoż. i znajomość przepisów BHP.

Zgłoszenia kandydatów w Dziale Kadr i Szkolenia, 
ul. Bałtycka 85. Dojazd do pracy zapewniony. K4799
Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska” w Po- 
196^Z^S^aC^s pow*at Poznań — przyjmie od 1 lipca 

r- REFERENTA adm.-gospod. — z znajomością spraw 
inwestycyjnych,

— REFERENTA nasienno - zbożowego,
1 — Referenta zaopatrzenia.

— ORGANIZATORA obsługi rolnictwa.
Podania wraz z referencjami przyjmuje Zarząd GS
Pobiedziska. K4329

DYREKCJA PAŃSTWOWEJ OPERY
A P R A S Z A

NA PRZEDSTAWIENIA
Skrócony termin opracowania 

fO DNI
w miesiącu lipcu

3,
5,
8,
9,
10,

6, 7,
15,
13,

12, 16,

14,

17,

„ORFEUSZ W PIEKLE”
„ZEMSTA NIETOPERZA”
„CYRULIK SEWILSKI”

„STRASZNY DWÓR”
„WIECZÓR BALETOWY”
„DZIŚ I WCZORAJ”
„PAN LEŚNICZY”
„PAZIOWIE KRÓLOWEJ MARYSIEŃKI
„SYLFIDY”
„PAZIOWIE KRÓLOWEJ MARYSIEŃKI

K4838

PODCZAS URLOPU WtELKA WYGRANA
IEZELI PRZED TYM HABEDZIESZ
SZCZĘŚLIWY LOS

KRAJOWEJ LOTERII PIENIĘŻNEJ
GŁÓWNE WYGRANE.

500.000 zl, 200.000 zł, 150.000 zł, 100.000 zł.

SPÓŁDZIELNIA PRACY INSTALACYJNO-OGRZEWNICZA 
w Poznaniu, ul. Dzierżyńskiego nr 39

wykonuje
W DOMKACH JEDNORODZINNYCH
jako usługi dla mieszkańców następujące prace:

INSTALACJE CENTRALNEGO OGRZEWANIA 
i WODNO - KANALIZACYJNE, 
IZOLACJI CIEPŁOCHRONNEJ,
ROBÓT DEKARSKICH i BLACHARSKICH.

Prace wykonujemy szybko i fachowo z materiałów powierzonych 
oraz w miarę posiadania z własnych. Informacji udziela oraz zlece­
nia przyjmuje Dział Techniczny Spółdzielni w godzinach od 6.30—9 
i od 13—14.30 — telefon 585-26, wzgl. 592-48. K4190

Pomoc domową przyjmę 
spoza Poznania warunki 
dobre. Ściegiennego 67a 
m. 8.  26772g
Przyjmę 2 ślusarzy ze zna 
jomością spawania, toczę 
nia oraz 2 uczniów. Stel­
maszyk, Jeżycka 48 (war-

Wózki dziecięce, najnow­
sze modele, głębokie, spa 
cerowe, poleca Wytwór­
nia. Orzeszkowej 18a.
_____________________ 26920g
Olejarnię sprzedam. Sta­
nisław Ciosański, Buk, 
pl. Reszki, pow. Nowy 
Tomyśl. 9559p

sziat). 26918g
Plebania poszukuje samo­
dzielną gosposię. Oferty 
„Piasa”, Grunwaldzka 19 
dla 26940g.

Spiesznie sprzedam moto­
cykl MZ po małym prze­
biegu. Informacje: tele­
fon 508-40, od godz. 10—18. 
_____________________ 25977g 
Sprzedam motocykl Iż-56 
Poznań,* ul. Skarbka 11
m. 3.

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie malarskim. Rolna 50 
m. 7. 25998g
Nauczyciela (kę) muzyki 
(fortepian, akordeon, gi­
tara), zaangażujemy na 
stałe od nowego roku 
szkolnego. Wymagane co 
natmniej średnie wyk­
ształcenie muzyczne. Wa- ' 
runki płacy wg umowy. ] 
Możliwość uzyskania mie 
szkania w nowych blo- j 
kach spółdzielczych. Z^ło 
szenia z życiorysem kie­
rować pod: Społeczne O- 
gnisko Muzyczne Towarzy ' 
stwa Muzycznego w Sre-1 
mic, ul. Poznańska 11 —I
Tel. 631.

Nauka

K4877

Profesorowie przygoto­
wują do egzaminów wstęp
r>5ch poprawkowych
uczniów szkół podstawo­
wych i średnich. Trau­
gutta 32 m. 21. 23435g

Spi zedam Jawę 
Podolska 16 m. 2,

W MIEJSKICH PRALNIACH I FARBIARHIACH

WYKORZYSTAJ OKAZJĘ!
Oddaj zaraz do czyszczenia garderobę jesienną i zimową 

a unikniesz długiego wyczekiwania w sezonie.

ZLECENIA PRZYJMUJĄ 
następujące punkty usługowe:

Poznań:
ul. Głogowska 80
ul. Kraszewskiego 17
ul. Dzierżyńskiego 126
ul. 23 Lutego 38
ul. Marcinkowskiego 16

Kostrzyn Rynek 7
Pobiedziska

Poznańskie 
Przedsiębiorstwo 

Transportowe Handlu 
w Poznaniu 

UNIEWAŻNIA
PIECZĄTKI 

KONWOJENCKIE 
n-ry 10 i 103, 
_________ K4765

Spiesznie sprzedam par­
celę budowlaną 2.000 m! 
w Umółtowie k. Pozna­
nia przy szosie, dogodny 
dojazd. Oferty „Prasa”, 
Giunwaldzka 19 dla 
26108g.________ ___________
Willa nowa wolnostojąca, 
wyłączona, 4 - pokojowa, 
kuchnia, łazienka, central 
ne ogrzewanie, garaż, o- 
gród, Dębiec 400.000,—; 
w:lla nowa 106 m’, już 
wolna, Sołacz, połowa — 
400.000.— wpłaty 350.000,—; 
willa bliźniacza 3 pokojo­
wa, kuchnia, łazienka, ga 
raż, ogród, Jeżyce — 
340.000,—; dom wyłączony 
wolne zaraz trzy pokoje, 
kuchnia, ogród, Luboń 
przy Poznaniu 200.000,— 
sprzeda Nowak Poznań — 
Wyspiańskiego 16.

Gniezno
Ul. 
Ul. 
ul. 
ul.

Chrobrego 33
Warszawska 38
Warszawska 20
Roosevelta 56

Września
— ul. Obr. Stalingradu 5

Swarzędz — Rynek 29
Kazimierzowska 1

Jutro losowanie
ZŁÓŻ ZARAZ KUPONY

Koziołków**

Sprzedam „Warszawę”
M-20. stan dobry — 35.000 
zł. Bułgarska i15. 25995g

Przetargi

przeróbki — materiały pokryciowe w du­
żym wyborze;

4 SZKLARSTWO — szklenie okien, obrazów, 
podlew luster i inne;

4 WULKANIZACJA — naprawa dętek i opon 
wszystkich rozmiarów.

K4417

27019g
CZ 175.

27115g
Sprzedam snopowiązałkę 
konną WK 1, mało uży­
waną. Gryska, Wysogoto- 
wo. pow. Przeźmierowo. 
____________ _________27040g 
Spiesznie sprzedam sku­
ter „Husgwarna” (szwedz 
ki). Oglądać: ul. Logi 21 
(Górczyn), po godz. 17. 
____________________  26029g 
Sprzedam fabrycznie no­
wy skuter „Osa” 175. Ce­
na 12 tysięcy zł. Witold 
Tomczak, Środa, Niedział
kowskiego 4. 26039g
Sprzedam „Osę - 175”, 
dodatkowe wyposażenie. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 26083g.
Malinowy wilanowski ra­
barbar. silne kłącza, do 
zakładania dochodowych 
plontacji, wysyłają Szkół

33.
ogólny.

- Kraków, Szwedzka 
Na życzenie katalog

K4473

Samochody
Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna. 
Poznań, Al. Marcinkow­
skiego ?a. narter. 26io7g

Kobylińska lOa.

Sprzedam samochód Mo­
skwicz 402. Krotoszyn, ul.

Włosy cięte stale skupuje 
Wytwórnia Perukarska
Poznań. Matejki 68 m 7 
 24882g

Inspektowe okna kupię.
Rataje 109 . 26953g

Wózki dziecięce duży wy 
bór poleca wytwórnia — 
Poznań. Kwiatowa 12.

_________ 24240gZasadnicza Szkoła Rolnicza w Kosowie, pow. Gostyń, 
Woj. poznańskie — zatrudni:

KIEROWNIKA INTERNATU, najchętniej z umie­
jętnością prowadzenia śpiewu — muzyki,

— NAUCZYCIELA MATEMATYKI — FIZYKI, oraz 
— NAUCZYCIELA PRZEDMIOTÓW ROLNICZYCH. 
Pożądane małżeństwo o wymienionych specjalnoś­
ciach. Mieszkania rodzinne zapewnione. K4324

Dnia 30 czerwca 1966 r. zakończył, po krótkich 
lecz ciężkich cierpieniach, swój pracowity i pe­
łen poświęcenia dla nas żywot, nasz najdroższy 
i najtroskliwszy ojciec, dziadunio, brat, szwa­
gier i wujek, opatrzony Sakramentami św., 
przeżywszy lat 72, śp.

Czesław Ogurkowski 
dypl. drogista — powstaniec wielkopolski 
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie 

w poniedziałek, dnia 4 bm. w kościele parafial­
nym w Koźminie Wlkp., o godz. 9.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia o godz. 
16.30 z kaplicy cmentarnej Poznań — Junikowo. 
W nieograniczenie wielkim smutku pozostają

DZIECI I RODZINA
Koźmin Wlkp., Poznań, Bydgoszcz, 
Andorer Mass — USA.

WIElKOPOlńO

27170g

9681p

Grunwaldzka 19.

Sprzedam snopowiązałkę 
konną w dobrym stanie. 
Franciszek Rzanny, Sędzi 
ny, pow. Szamotuły.

9558p

W Grudziądzu . zamienię 
mieszkanie 3-pokojowe z 
łazienką, na dwu lu.b 3- 
pokojowe w Poznaniu. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 26064g.

Zgubiłem amatorskie pra 
wo jazdy na nazwisko 
Władysław Brzozowski — 
wydmę przez Prezydium 
Pcw. Rady Narodowej 
Środa Wlkp. 9560p

Prezydium Rady Narodowej m. Poznania, Wydział 
Budżetowo - Gospodarczy w Poznaniu, pl. Kolegiacki 
17 — ogłasza na dzień 15 lipca 1966 roku PRZETARG 
NIEOGRANICZONY na n/w samochód osobowy: 
— SAMOCHÓD OSOBOWY marki „WARSZAWA”

M - 20 cena wywoławcza 24.000 tys. zł.

Sprzedam samochód Sko­
da 1101, dobry stan. Po­
znań — Wilda. Dolina 15. 

25893g
Okazyjnie sprzedam uno­
wocześniony „Opel - Ka­
det” małolitrażowy, stan 
bardzo dobry. Oglądać — 
Poznań, Sienkiewicza 8
m. 1, godz. 18. 25920g
Kupię samochód osobo­
wy na dogodnych warun 
kach. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
25928g.____________________  
Sprzedam samochód „Mo­
skwicz 402”, stan dobry. 
Lucjan Kozłowski. Wol­
sztyn, Świerczewskiego 3

Sprzedam motocykl „Ju­
nak”, 63 r, lub zamienię 
na lżejszy (może być sku 
ter). Wiadomość: telefon! 
525-01, do godz. 15. 25973g

m. 2. 25948g
Sprzedam silnik i skrzy­
nię biegów ze sprzęgłem 
do ..Fiata 1100”. Telefon
550-33. 25946g

Dnia 30 czerw/ca 1966 r. odszedł od nas, po dłu­
gotrwałej chorobie, mój najdroższy mąż, naj­
lepszy tatuś, teść, brat, szwagier, wujek i dzia­
dziuś, śp.

Józef Walkowiak
przeżywszy lat 60.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 2 bm. 
o godz. 12.30, z kaplicy cmentarnej na Juniko-
wie.

O bolesnej stracie zawiadamiają
ŻONA, CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUCZKI 

I RODZINA
Poznań. Świerczewskiego 124b m. 3. 271663

Redaguje Kolegium: Marian Flejsierowicz (sekretarz re 'ikcji), Tadeusz 
redaktora naczelnego), Mieczysław Skapski. Zbigniew -zurnowski 
działy: sekretariat redakcji 657-76. w godz. _? 30—17.30: redaktor

Parcelę zabudowaną 
światło, woda, na granicy 
miasta, dogodna komuni­
kacja — sprzedam, Wiado 
mość: godz. 8—16, Poznań 
Aleje Marcinkowskiego 16

Zgubiono w dniu 27 czer­
wca br. koło kompletne 
od samochodu, o wymia­
rach 825X20. Znalazcę pro 
si o powiadomienie Fabry 
ka Maszyn i Urządzeń 
Przemysłu Spożywczego, 
Wronki, ul. Fabryczną 23,

m. 9. 267ą9g
Sprzedam parcele budów 
lane. ul. Piątkowska. 76. 

26866g

tel. 231. w. 40. K4863

Matrymonialne

Z powodu wyjazdu sprze 
dam 4 ha ziemi w tym ’/i 
ha ogrodu, zabudowanie 
gcspodarcze, blisko Jaro i 
cina. Józef Sokowicz, Lu1 
binia Mała, pow. Jarocin. 
_____________ 9564p

Samotna, przystojna, pra 
cująca, duże oszczędno­
ści, poślubi pana lat 58— 
62 mającego mieszkanie. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25832g.

Sprzedam działkę budow­
laną 1150 m! w Poznaniu, 
ul. Dąbrowskiego. Józef 
Pietrzak, Oleśnica Sl„ ul. 
Matejki 12 m. 1. 9678p
Plewiska — 3345 m‘ ziemi, 
sprzedam (25.000 zł). Ofer­
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 25724g.
Sprzedam dom — 4 poko 
je wraz z ogrodem 4200 
m* wolne, cena 125.000,-- 
zł. Obrzycko, Zielona Gó-
•a, Wiejska 30. 25947g

Sprzedam pół kamienicy, 
dzielnica Stare Miasto, po 
sprzedaży wolne mieszka 
nie. Informacje: telefon 
508-40, godz. 10—18.

25976g
Sprzedam 2,33 ha ogrod­
niczej ziemi, łąką, do­
mem gospodarczym k/Po

Kawaler - inżynier na 
stanowisku posiadający 
mieszkanie zapozna pa­
nią zgrabną i gospodar­
ną do lat 40. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
25S55g,_______________  
Przystojny, bez nałogów, 
kawaler pracujący, po­
siadający gotówkę, lat 28, 
wzrostu 170, pozna miłą 
pannę o dobrym charak­
terze, chętnie ekspedient 
kę, posiadającą nierucho 
mość, względnie mieszka­
nie w Poznaniu. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
25878g._____________________  
Samotna emerytka pozna 
kulturalnego pana do lat 
65. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 25963g.

znania. Poznań
Lemborska 5.

Wola. 
26035g

Kupię spiesznie dom jed­
norodzinny, lub pół bliź­
niaka w okolicy Jeżyc — 
Grunwaldu, Smochowic. 
Sklejsik Poznań, Szama-
rzewskiego 38. 26037g
Z powodu wyjazdu nil- 
n’e sprzedam dom jedno­
rodzinny z ogrodem 1600 
m*. Turek, telefon 311.

26092g
Sprzedam domek jedno- 
rodziriny, osobom mają­
cym 2 pokoje z kuchnią. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
26094g.
Sprzedam dom trzypiętro 
wy z parcelą w Poznaniu,
ul. Hetmańska 1 7.
Informacje: Jadwiga Wię
ziółek, II ptr. 26095g
Sprzedam domek jedno­
rodzinny (Poznań) z za­
mianą mieszkania. Ofer­
ty ,,Prasa”. Grunwaldzka 
19 dla 26096g.
Dom Poznaniu przy
tramwaju do 250.000 zł — 
kupię. Adres wskaże ,,Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
26102g.

Wdowa, samotna, przy­
stojna, posiadająca nie­
ruchomość i większą go­
tówkę poślubi wdowca, 
samotnego, kulturalnego 
do lat 60. Oferty „Prasa"’, 
Grunwaldzka 19 dla 
25965g.

Przetarg odbędzie się o godz. 11 w gmachu Prezy­
dium Rady Narodowej m. Poznania, pl. Kolegiacki 
17, I ptr., — lewo, pokój 150.

Samochód oglądać można na dwa dni przed prze­
targiem, godz. 10—13, pod wyżej podanym adresem.

Przystępujący do przetargu winien wpłacić do Na­
rodowego Banku Polskiego V O/M Poznań, ul. Libel­
ta 17, nr konta 1231-98-339. wadium 10 proc, ceny wy­
woławczej, najpóźniej w przeddzień przetargu.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Hurtu Spożywczego - 
Hurtownia w Poznaniu, pl. Wolności 4 — OGŁASZA 
PRZETARG na wykonanie ROBÓT ELEWACYJ- 
NYCH ściany frontowej i od strony podwórza bu­
dynku przy pl. Wolności 4 — wartość robót ca 120 
tys. zł.

Prace elewacyjne obejmują:
1. odbicie starego tynku zewnętrznego, otynkowa­

nie i 2-krotne malowanie farbą emulsyjną,
2. wymianę rynien i rur spustowych, opierzenia 

murów, gzymsów i parapetów z blachy ocynko­
wanej.

Dokumentacja techniczna do wglądu w Dziale 
Zaopatrzenia Mat. Hurtowni III p.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa pań- 
stwowe, soółdzielcze i prywatne. Oferty pisemne na­
leży składać w zamkniętych (zalakowanych) kopertach 
w sekretariacie WPHS — Hurtownia w Poznaniu, pl. 
Wolności 4. II ptr., pokój nr 8 — w terminie do dnia 
10 lipca 1966 r. .

Otwarcie ofert nastąpi dnia 11 lipca 1966 r. za­
strzega się prawo wyboru dowolnego oferenta 
względnie anulowanie przetargu bez podania Do­
wodu. K4681

Lmuzea J
Archeologiczne (M1e1żvń

skiego 27/29) g. 10—15.
! Broni (Stary Rynek) — 
Sgcdz. 10—15.
; Historii m. Poznania — 
• (St. Rynek) — nieczynne.
! Instrumentów Muzycz- 
Jnvch (Stary Rynek 5) —
i godz. 9—15.
■ Kultury 1 Sztuki Ludo-
•wej — godz. 10—15.

Samotna pozna pana kul­
turalnego lat 58-65. Cel 
matrymonialny. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 26003g.
Maturzystka pracująca, 
spokojna, dobrze sytuo­
wana, pozna pana tech­
nika, lub inżyniera, spo­
kojnego, abstynenta. Cel 
matrymonialny. Oferty z 
fotografią, zwrot, dyskre 
cła zapewniona, „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
26006g.____________________  
Kawaler lat 30, wzrost 190 
na stanowisku o ideali­
stycznym światopoglądzie 
i szerokich zainteresowa­
niach kulturalnych, absty 
nent. bez „przeszłości”, o 
dt:żei dobroci serca, poz­
na w celd matrymonial­
nym odpowiednią pannę, 
z wykształceniem i naj­
chętniej z mieszkaniem w 
Poznaniu. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 26322g

t Kaczmarek, Zbigniew Mika, Wiesław Porzycki (zastępca 
Lesław Tokarski (redaktor naczelny). Telefony: 611-21 łączy wszyst' te 

ucia,y. atrn.tcLOL.c —. —. „ - ------ — naczelny 657-76, z-ca red. naczelnego 657-18. sekretarz redakcji 648-85:
dział łączności z ezvteln1kaml — Informacje dla czytelników 657-18: dział miejski 659-39: redakcja nocna 43n-?3 i 453-31 Wydawca: rnań«ir'» 
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Im. Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, W -1

Narodowe (Al. Mar-
cinkowskiego) — g. 9—16.

Militarium (Cytadela) —
godz. 12—16.

Przyrodnicze (świer-
czewskiego 19) — g. 9—16.

Rzemiosł Artystycznych 
'(Zamek Przemysława) — 
gcdz 10—15.

WYSTAWY
Biblioteka E. Raczyń- 

sk;ego (pl. Wolności 19) — 
„Ze skarbca postępowej

•myśli polskiej” 
•10—15.

godz.

■ BWA (Stary Rynek) — 
•wystawa grafiki J. Gaja. 
•T. Jackowskiego. A Piet- 
•<cha z Krakowa i malar- 
•stwa Ildefonsa Houwaita 
•godz. 10—18.
; Pawilon Meblowy (Swa- 
•rzędz — ul. Wrzesińska 
;nr 28) — stała wystawa 
•meblowa — g. 9—17.
; Galeria „Od nowa” — 
•„Malarstwo W. Jackiewl-
•cza” — godz. 17—22.
J Salon debiutów
•nowa” — wystawa

„Od 
op -

;art Andrzeja Bereziań- 
J skiego — godz. 17—22.

AB
Nr 155 (6962)

Klub MPiK CRatP^ezaka 
39) — Emil Famira (CSRS)

.Malarstwo” godz.
10- 20.

WOIT rstary Rvnek) — 
„Kraków” — godz. 9—13.

Pałac Kultury hol
fotografika A. Kacz­

kowskiego
Galeria ZPAP

godz. 8—18.
,.wy.

stawa grafiki i rysunku
sekcji malarstwa” 
1C—18.

DYŻURY

g.

Państw. Szpital Klinicz­
ny im. Pawłowa — inter­
na, chirurgia, okulistyka 
(Garbaty 17, tel. 510-21).

Stacja Pogotowia Ra-
tunkowego m. Poznania
(Chełmońskiego 201 obsłu­
guje tylko na terenie Po­
znania wynadki uliczne 
i w miejscach publicz­
nych. tel. 99; nagłe zacho
rowania w domu tel.
544.44 j 544-45; porady le­
karskie tel. 637-35.

Ambulatoria czynne — 
cbhurgiczne — cała dobę; 
pediatryczne 1 internisty-
rznę g. 15—23; stoma-
t^logiczne — g. 20—7.

Wojewódzka Stacja PR 
— (ul. Kościuszki 108 
tel. 566-66).

Apteki: Marcinkowskie­
go 11 (czynna całą dobę). 
Dvźur nocny: Główna 53 
i Starołęcka 79.

I.ekarz 
Miejska 
Zwierząt 
waldzka

Weterynarii —
Lecznica dla 
— ul. Grun- 

248. tel. 672-414.
od 9—21 (w nocy — nagłe 
wvnadki).
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Dogodny klimat dla rzemiosła!
Indywidualni rzemieślni­

cy z powiątu jarociń­
skiego zrzeszeni są w 

Cechu Rzemiosł Różnych w 9 
grupach zawodowych. Wytwo 
rzony wokół rzemiosła klimat 
— poprzez stosowanie bodź­
ców, ulg oraz aktów norma­
tywnych — wpłynął dodatnio 
na rozwój rzemiosła, szczegól­
nie w ostatnich latach. Obec­
nie 341 rzemieślników, w tym 
181 na wsi, prowadzi swoje 
zakłady. Najliczniej reprezen­
towana jest grupa budowlana 
skupiająca 100 rzemieślników, 
metalowa — 88, drzewna — 51 
od.zieżowo-włókiennicza — 50. 
W warsztatach rzemieślni­
czych znajduje zatrudnienie 
639 osób i 209 uczniów.

Zwiększają się w porówna­
niu z poprzednimi latami u- 
sługi świadczone dla ludności. 
Wyrażają się one w 1965 r. 
kwotą 27,7 min zł, w tym usłu 
gi dla ludności — 13 min zł. 
W grupie takich usług, jak e- 
lektromechanika, mechanika 
maszyn, mechanika, ślusar­

Pilska wystawa 
w NBD

W Bad Liebenwerda i Plessa 
(okręg Cottbus — NRD) zasta­
ły wystawione prace dziecię­
cych zespołów plastycznych 
Pilskiego Domu Kultury, kie­
rowanych przez artystkę pla­
styka Helenę Gwiazdowską. 
Zaprezentowano 30 prac w 
różnej technice (malarstwo, 
monotypia, wydzieranki).

(cez)

W Zasutowie (pow. Września) 
Krzysztof Banaszak prowadząc z 
nadmierną szybkością samochód 
osobowy, podczas wyprzedzania 
wozu konnego, wpadł na drzewo. 
Kierowca doznał ciężkich obra­
żeń i w drodze do szpitala 
zmarł.

W miejscowości Wysogomotó- 
wek (pow. Jarocin) poniósł śmierć 
podczas kopania studni Jan Pera. 
Wypadek nastąpił wskutek braku 
tlenu.

W Chełmnie (pow. Koło) pozo­
stawiony bez opieki 20-miesięcz- 
ny Roman Taborski wpadł do ro- 
W’u odwadniającego i utonął.

Na niestrzeżonym przejeździć 
kolejowym w Luboszu (pow. Mię 
dzychód) „Warszawa” prowadzó- 
na przez Władysława Kożlarka 
zderzyła się z pociągiem towaro­
wym. Wlókł on samochód na 
przestrzeni 250 metrów. Pasażerki 
Dorota i Aleksandra Krzyczkow- 
skie poniosły śmierć na miejscu, 
natomiast kierowca został cięż.ko 
ranny.

Przy ul. Poznańskiej w Słupcy 
samochód obywatela belgijskiego 
Jana Beroin’a wpadł w poślizg 
i uderzył w drzewo. Pasażerka 
samochodu Barbara Andrzejew­
ska zmarła w drodze do szpitala.

(ak) 

stwo, zegarmistrzostwo, tele- 
i radio mechanika liczba war­
sztatów w Jarocinie jest wy­
starczająca; natomiast wieś 
jest pod tym względem upo­
śledzona. Warsztaty kowal­
skie nie są zdolne zaspokoić 
istniejących potrzeb. Odczuwa 
się brak warsztatów betoniar- 
skich, szklarskich, czy też za­
kładów kamieniarskich.

Do 1970 r. przewiduje się 
wzrost usług dla ludności do 
19,7 min zł oraz liczby szko­
lonych uczniów do 250. Wpro­
wadzenie ustawy dotyczącej 
ubezpieczeń społecznych rze­
mieślników przyczyniło się do 
zwiększenia poczucia stabili­
zacji. W 1970 r. około 20 proc, 
rzemieślników osiągnie wiek 
emerytalny, powstać mogą lu 
ki. Powiat jarociński należy do 
najuboższych pod względem 
liczby indywidualnych zakła­
dów rzemieślniczych. Trzeba 
pomóc rzemieślnikom w ich 
trudnej sytuacji lokalowej, 
szczególnie w Jarocinie, gdyż 
duża część warsztatów rze­
mieślniczych mieści się w 
szopach drewnianych, piwni­
cach i na poddaszach. Faktem 
jest, że w ostatniej dwóch la­
tach nie przydzielono w Ja­
rocinie ani jednego lokalu dla 
rzemiosła. Jeszcze gorzej przed 
stawia się sytuacja lokalowa 
na wsi.

Cech rzemiosł ma też i swo­
je kłopoty, których najwięcej 
przysparzają niezarejestrowa- 
ni rzemieślnicy. Ostatnio cech 
prowadzi dość ożywioną akcję 
szkoleniową przygotowującą 
do egzaminów czeladniczych 
i mistrzowskich. W ostatnich 
dwóch latach 1964/65 zostało 
przeszkolonych na kursach 
kwalifikacyjnych 250 uczest­
ników w branżach: budowla­
nej, metalowej, elektrycznej, 
stolarskiej i rzemiosła różne­
go.

Wydaje się, że zamierzenia 
rozwoju rzemiosła na lata 
1966—70 są jednak zbyt małe 
w stosunku do potrzeb lud­
ności powiatu jarocińskiego.

Pokrótce z Krotoszyna
13 pracowników Państwowego 

Gospodarstwa Rolnego w Górecz 
kach (pow. Krotoszyn) otrzymało 
świadectwa ukończenia szkoły 
podstawowej, uruchomionej trzy 
lata temu (pierwsza w tym powie 
cie — podstawowa szkoła przyza­
kładowa na wsi). Prymus szkoły 
Antoni Tyrakowski I otrzymał od 
PGR w nagrodę 2 tygodniowy 
bezpłatny pobyt nad morzem, a 
pozostali uczestnicy nagrody pie­
niężne. Kilku absolwentów szkoły 
zamierza od 1 września br. kon­
tynuować naukę w Technikum 
Rolniczym bądź też na kursach 
mechaników rolnictwa.

Gościł tu cyrk „Poznań”. ■ Mię­
dzynarodowa obsada, znakomita 
tresura białych niedźwiedzi i ko­
ni arabskich — podobała się wszy 
stkim.

Krotoszyńska poczta wzbogaci­
ła się o dalszy furgon (wózek mo 
torowy) do przewożenia paczek. 
Konik ciągnący wóz pocztowy 
wkrótce będzie mógł opuścić 
„etat” pracownika pocztowego.

(ig)

Trzeba, aby władze admini­
stracyjne w większym niż do­
tychczas stopniu udzielały po­
mocy indywidualnemu rze­
miosłu, starały się o podtrzy­
manie przychylnego klimatu, 
który wytworzył się już w 
powiecie. (alk)

ech Rzemiosł Różnych 
we Wrześni skupia 368 

warsztatów, z czego 126 na 
wsi. Na koniec maja br. za­
trudniały one 695 osób, z cze­
go 183 na wsi. Najwięcej, bo 
aż 85 warsztatów jest w bran­
ży budowlanej, metalowej. 84 
warsztaty i w drzewnej — 68 
warsztatów.

Żeby zachęcić fachowców 
do otwierania nowych war­
sztatów, władze przedłużyły 
do r. 1970 zwolnienie od po­
datków w ciągu 2 pierwszych 
lat dla nowo powstałych war­
sztatów w miejscowościach do 
20 tys. mieszkańców. Rolnicy 
— rzemieślnicy, jeżeli ich o- 
brót roczny nie przekroczy 50 
tys. zł, są na stałe zwolnieni 
od podatków.

Wartość usług świadczo­
nych przez rzemieślników 
wrzesińskich w r. 1965 wynio­
sła 22 min zł, w tym dla lud­
ności — 12 min zł. Na począt­
ku br. uczyło się w zawodach 
rzemieślniczych 211 uczniów, 
w tym na wsi 34. Brakuje 
uczniów w takich zawodach 
jak: blacharstwo, ciesielstwo, 
kowalstwo, krawiectwo, sto­
larstwo, ślusarstwo i zduń- 
stwo. (Kst)

Dl ad jeziorem | 

o/ Zanlamyila

Piękne jezioro w Zaniemyślu g 
jest ulubionym miejscem wy-. 
poczynku niedzielnego pozna | 
niaków. W jego okolicy co j 
roku rozbijają namioty har-1 
cerze. W lasach można zbie-I 
rać jagody i grzyby. Do tra- * 
dycji należą wycieczki na wy-1 
spę Edwarda, słynną z tego, j 
że na niej samobójstwo po- * 
pełnił magnat poznański Ed-i 
ward Raczyński. Trasa do Za- 3 
niemyśla wiedzie przez Kór- ’ 
nik, gdzie można obejrzeć' 
ciekawe eksponaty Muzeum

Narodowego w Zamkju.
Fot. — K. Przychodzki

• Zaroiły się w tym tygod­
niu poznańskie peroriy. Roz­
śpiewane pociągi powiozły w 
różne strony kraju grupy kolo­
nijne. Żegnający rodzice byli 
nie mniej przejęci od dzieci, 
uradowanych perspektywą we 
sołych wakacji.

• W holu Pałacu Kultury 
otwarto wstrząsającą wystawę 
fotogramów warszawskiego 
fotografika Adama Kaczkow­
skiego pt. „Bramy tragedii”, 
przedstawiających obozy kon­
centracyjne z okresu hitlerow­
skiej okupacji w Polsce. Wy­
stawa ta zdobyła kilka między 
narodowych nagród, była eks­
ponowana w Szwecji, Francji, 
Anglii i Finlandii.

• Gospodarka komunalna 
Poznania zyska kilka maszyn 
i urządzeń zakupionych na o- 
statnich MTP, m. in. samo­
bieżny dźwig do podnoszenia 
wagonów tramwajowych, nie­
zwykle potrzebny w wypadku 
katastrofy tramwajowej. Po­
nadto zakupiono dwie łado­
warki do robót drogowych.

• UNESCO zamierza po­
znańskimi pomocami nauko­
wymi wyposażyć afrykańskie 
szkoły. Fabrykę Pomocy Nau­
kowych zwiedzało wielu gości 
targowych, m. in. dyrektor 
UNESCO i przedstawiciel Mi­
nisterstwa Oświaty 25-milio- 
nowej Kolumbii.

• W lipcu i sierpniu rozpo­
czyna się II etap modernizacji 
Dworca Głównego i dalsza 
przebudowa ulicy Roosevelta. 
Budynek dworcowy otrzyma 
nową elewację z piaskowca. 
Dworzec ma być gotowy do 
przyszłorocznych MTP.

• Muzeum Archeologiczne 
przygotowuje się do przepro­
wadzki w odbudowanym Pa­
łacu Górków. Spakowano już 
muzealną bibliotekę, (emp)

W sporcie, jak w życiu 
trzeba umieć zwyciężać

Wywiad de Gauhe’a d!a redakcji TASS

Przebywający w Związku Radzieckim prezydent Francji Charles 
de Gaulle udzielił wywiadu przedstawicielowi redakcji sportowej 
TASS.

De Gaulle oświadczył, iż w peł­
ni docenia znaczenie sportu. Kie­
dy we Francji wprowadzony zo­
stał order „Za zasługi” pierwszy­
mi, którzy otrzymali' to zaszczyt­
ne odznaczenie byli czołowi spor­
towcy — rekordzista świata Mi­
chel Jazy oraz mistrzynie olim­
pijskie w narciarstwie siostry 
Marielle i Christine Goitschel.

„W sporcie, jak w życiu, trzeba 
umieć zwyciężać” powiedział pre­
zydent, wręczając odznaczenia zna 
komitym narciarkom.

Zdaniem de Gaulle’a, sportem 
powinni kierować nie urzędnicy, 
ale sportowcy, znający i kochają­
cy swoją pracę. Dlatego też kie­
dy we Francji powstało pierwsze 
ministerstwo do spraw młodzieży 
i sportu, na czele jego stanął zna­
ny francuski alpinista — Maurice 
Herzog.

Generał, jak sam przyznał, 
nigdy nie zajmował się żadną 
dyscypliną sportu. Wprawdzie 
zawsze lubił spacerować, ale spa­
cery choć służą zdrowiu, nie sa 
uważane za sport. Mimo wielu

Hokeiści Grunwaldu 
mistrzem Polski

Hokeiści poznańskiego Grunwal­
du po ostatnim zwycięstwie w 
spotkaniu z Lechem 3:0 (1:0) zdo­
byli tytuł mistrza Polski na rok 
1966. Mają jeszcze do rozegrania 
spotkanie z AZS.

Wojskowej jedenastce z tej oka­
zji serdecznie gratulujemy.

W pozostałych meczach padly 
wyniki następujące: Stella — Po­
lonia 1:0, Siemianowiczanka — 
Górnik 4:0 i Piast — AZS 0:0.

Wraz z warszawskim Rzemieślni­
kiem ekstraklasę opuszcza Górnik. 
Swego przedstawiciela w przyszło­
rocznych rozgrywkach I ligi bę­
dzie miał Wrocław, którego bar-vy 
reprezentować będzie Sparta. Dru­
gi reprezentant wyłoniony zosta­
nie z zespołów LKS Rogowo 
(woj. bydgoskie), Jutrzenki z By- 
chlewa (woj. łódzkie) i Budowla­
nych w Łodzi. Teoretycznie naj­
większe szanse awansu posiada 
młody, lecz bardziej doświadczo­
ny zespół, LKS. (p)

Nowe kategorie w wagach 
zapaśników

Dwie pełne reprezentacje za­
paśnicze Poznania, w styiu wol­
nym i klasycznym, wyjechały na 
turnieje juniorów do Radomia i 
Wolina. , Spotykają się tam re­
prezentacje wojewódzkich ośrod­
ków szkoleniowych i miast wy- 
dzielonych.

Uprawnieni do udziału w tych 
turniejach są zawodnicy urodzeni 
w latach 1948—1951.

Zawodnicy dzielą się obecnie na 
10 wag (decyzja Międzynarodowej 
Federacji Zapaśniczej): waga pa­
pierowa — do 48 kg, musza — do 
52 kg, kogucia — do 56 kg, 
piórkowa — do 60 kg, półiekka — 
do 65 kg, lekka — do 70 kg, 
Ickkośrednia — do 75, średnia — 
do 81 kg, półciężka — do 87 kg, 

i ciężka — powyżej 87 kg. (x) 

zajęć prezydent jeszcze teraz od­
bywa długie, czasami trzygodzin­
ne przechadzki.

De Gaulle stwierdził, że tuż 
przed przyjazdem do Związku Ra. 
dzieckiego odwiedził Grenoole 
gdzie zapoznał się z przygotowa­
niami do Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w 1968 r. Prezydent 
zwrócił się do organizatorów, aby 
„zrobili wszystko co jest w ich 
mocy, by Zimowe Igrzyska Olim­
pijskie stały się wielkim świętem 
narodowym”.

Zapewnił on mera Grenoble, 
że rząd francuski udzieli daleko 
idącej pomocy organizatorom. De 
Gaulle obiecał, że osobiście przy, 
będzie na Olimpiadę do Gienoble.

PAP

Piłkarskie boj 
juniorów

W czterech miastach rozpoczęły 
sie eliminacje o klubowe mi­
strzostwo Polski juniorów w pił­
ce nożnej.

Na stadionie! im. 22 Lipca Po. 
goń Szczecin pokonała Zawiszę 
Bydgoszcz 2:1, a MKS Łódź zwy- 
ciężył Wartę 1:0.

Dzisiaj dalszy ciąg turnieju. O 
godz. 10.30 zmierzą się zespoły 
Warty i Zawiszy, a o godz. 16.15 
MKS Łódź — Pogoń Szczecin. Bę 
dzie to przedmecz przed zawo­
dami o wejście do II ligi pomię­
dzy Wartą i Polonią Bydgoszcz. 
Początek spotkania o godz. 18.

Do finałów o Puchar Michałowi­
cza w kategorii juniorów zakwa­
lifikowały się drużyny reprezen­
tacyjne okręgów: warszawskiego, 
krakowskiego, szczecińskiego i 
katowickiego. Drużyna Poznania 
zajęła w swej (III) grupie miej­
sce trzecie za Szczecinem, Wroc­
ławiem, wyprzedzając jedynie 
Koszalin.

Finały o wspomniany puchar 
odbędą się od 21—28 sierpnia br.

(x)

'dalekopisem
GRATKA DLA KIBICÓW LA.
Zarząd główny ZMS, wspólnie 

z PZLA i BZTM „Iuventu” orga­
nizują w dniach 28. 8.-5. 9. 66 br. 
pociąg specjalny do Budapesztu 
na mistrzostwa Europy w lekkiej 
atletyce. Zapewnia się wstęp na 
wszystkie dni zawodów oraz pro­
gram turystyczny.

Koszt łącznie z wyżywieniem, 
zakwaterowaniem, wkładką pasz­
portową i przejazdem z Warsza­
wy do Budapesztu i z powrotem 
wynosi zł 2.200. Każdy uczestnik 
może wymienić 1300 zł na 850 fo­
rintów. Kwestionariusze pasz­
portowe przyjmują: PZLA ’ okrę­
gowe związki lekkiej atletyki w 
miastach wojewódzkich, zarządy 
wojewódzkie ZMS. Termin skła­
dania kwestionariuszy paszporto­
wych wraz z wpłatami upływa 
z dniem 10. 7. 66 r.

(za)

Lipiec 
2 

sobota

Marii

Słońce: 3.34—20.18

TEATRY
W POZNANIU

DOLSKI — g. 19.30 „Król Włóczę 
gów”; NOWY — g. 19.30 „Namie­
stnik”; OPERA — g. 19 „Dziś i 
wczoraj” (wieczór baletowy); O- 
FERETKA — nieczynna; MARCI­
NEK — g. 17 „Tymoteusz Rim- 
Cim-Ci”;

KINA

CHODZIEŻ — Ceramik: nieczyn 
ne; Noteć: „Faraon”; CZARN­
KÓW: „Walkower”; GNIEZNO — 
Lech: „Spotkanie na przeprawie”; 
Polonia: „Jeden przeciw wszyst­
kim”; GOSTYŃ: „Głos ma proku­
rator”; JAROCIN — Echo: „Spo­
sób bycia”; KALISZ — Kosmos: 
„Piętno Hiroszimy”; Oaza: „Czar­
ny Tulipan”; Stylowe: „Zabłąka­
na w Rzymie”; KĘPNO: „Życie 
raz jeszcze”: KOŁO: „Faraon”; 
KONIN — Energetyk: „Zawsze w 
niedzielę”; Górnik: „Niagara” KO 
ŚCIAN: „Katastrofa”; KROTO­
SZYN: „Na tropach zbrodni”; LE­
SZNO — Panorama: „Jutro Mek­
syk”; MIĘDZYCHÓD: „Sam po­
śród miasta”; NOWY TOMYŚL: 
„Upadek Cesarstwa Rzymskiego”; 
OBORNIKI: „Mandrin”; OSTRÓW
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— Roma: „Śmierć Belli”; Słońce: 
„Markiza Angelika”; OSTRZE­
SZÓW: „Przybycie Tytanów”; PI­
ŁA — Iskra: „Wózek dziecięcy”; 
Koral: „Zagubione kroki”; PLE­
SZEW: „W kraju Komanczów”; 
RAWICZ: „Miecz i waga”; SŁUP­
CA: - „Lampart”; ŚREM: „Potem 
nastąpi cisza”; ŚRODA: „Szatan”; 
SZAMOTUŁY: „Tom Jones”;
TRZCIANKA: „Potem nastąpi ci­
sza”; TUREK: „Złoto Alaski”; 
WĄGROWIEC: „Denuncjacja” i 
„Ciotki na rowerach”; WOLSZ­
TYN: „Dziennik panny służącej”

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—21 
„Londyn 1959”

RADIO

SOBOTA:

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
(do g. 19 i od 23 do 3) 62,74 MHz; 
8.15 „Melodie z różnych stron świa 
ta”; 8.49 „Rozmowy na tematy 
prawne”; 9 „Wyprawy — przygo­
dy — zabawy — tawody”; 10 „Pi 
sarz i książka” — o twórczości 
W. Macha; 10.30 „Rytm i piosen­
ka”; 11.30 „Poznajemy nasze pieś­
ni i tańce ludowe”; 12.10 Kwa­
drans melodii; 12.25 Rolniczy kwa- 
dran/s; 12.40 „Więcej, lepiej, ta­
niej”; 14 „Czy znasz tę książkę”; 
14.30 „Co się wam w tej audycji 
najbardziej podoba”. 15.05 Utw. 
skrzypcowe kompozytorów Wę­

gierskich; 15.30 Kultura pilnie po­
szukiwana; 16 „Popołudnie z mło­
dością”; 18 „Konc. rozrywk.; 18.45 
Muzyka; 19.10 Public, międzynar.; 
19.20 „Wędrówki muzyczne po kra 
jv”; 20.30 „Podwieczorek przy mi­
krofonie”; 22.05 Tańczymy; 23.15 
Gra Zesp. J. Miliana; 23.35 Muz. 
tan.; 0.05 Program nocny z War­
szawy.

WIADOMOŚCI: 5, 6, 7, 8, 12.06, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66.62 MHz; 8 W trosce o nasze 
dziecko; 9 Muz. rozrywk.; 9.50 „O 
żartach” fragm. dzieła Ł. Górnic­
kiego „Dworzanin”; 10.35 Konc. 
Chóru Dziecięcego Radia Niemiec­
kiego — dyr. Manfred Roost; 10.31 
„Elementarz muzyczny”; 10.50 
„Miasto” ode. 9 pow.; 11.10 Pu­
blic. międzynar.; 11.20 Konc. Cho­
pinowski w wyk. radzieckich u- 
cżestników VII Międzynar. Kon­
kursu Chopinowskiego w Warsza­
wie w 1965 r.; 12.25 Muz. ludowa 
różnych narodów; 12.50 Mówi Te­
chnika; 13 „Czas dobrych gospo­
darzy”; 13.50 Sprawy niezwykłe i 
przykre; 14.30 Mówi Przyroda 
Cykl: „Rzeźbiarze krajobrazu”; 
14.45 Konc. rozrywk.; 15.15 Piosen­
ki żołnierskie; 15.30 Dla dzieci 
słuch, pt. „Wieloryb”; 16.05 Publi­
cystyka międzynar.; 17.25 Wielko­
polska dla eksportu; 17.30 Grająca 
szafa; 18.25 Polskie mel. rozrywk.; 
18.50 Felieton M. Jorsta; 19.05 Muz. 
i Aktualn.; 19.30 „Matysiakowie”; 
20 „Słynni śpiewacy operowi”; 

20.30 Muz. tan.; 21.40 Poznańska 
15-tka Radiowa; 22 „Trzy po trzy”; 
23 „Kącik melomana”; 23.30 Gra 
Zespół W. Kolankowskiego; 0.05 
Program nocny z Warszawy.

WIADOMOŚCI: 4.30, 5, 5.30, 6.30, 
7.30, 8.30, 12.0G, IG, 19, 21, 23, 23.50, 
1, 2, 2.55.

NIEDZIELA:

PROGRAM I: Fala 1322 m i UKF 
(do g. 19 i od 23 do 3) 69,74; 8.15 
Tańce klasyczne; 8.30 Przekrój mu 
zyczny tygodnia; 9.05 Fala 56 9.15 
Radiowy Magazyn Wojskowy; 10 
Dla dzieci w wieku przedszk. pt. 
„Fernando”; 10.20 Muz. rozrywk.; 
10.40 Konc. życzeń; 11.40 „O po­
dróży pana Zdarzyńskiego”; 12.10 
„Plamy na mapie”; 12.20 Piosenka 
miesiąca; 12.50 Kultura pilnie po­
szukiwana; 13.20 Tańce ludowe ze 
Śląska; 13.35 Przegląd prasy lite­
rackiej; 13.45 Radiostacja harcers­
ka; 14.30 , W Jezioranabh”; 15 
Konc. rozrywk.; 16.05 Tygodn. 
przegląd wydarzeń międzynar.; 
16.20 Niedzielny Teatr Popołudnio­
wy „Panna z Wodoktów” słuch.; 
17.50 Melodie w trzech kolorach 
gra Ork. Martinasa i zesp. wokal* 
ny; 18.05 Relaks muzyczny; 18.45 
„Głód był dobrym doradcą” — 
fragm. wspomnień E. Heming­
way^; 19.15 Muz. rozrywk.; 20.30 
„Matysiakowie”; 21.05 Radio Va- 
riete; 22.05 „Keitaro Moho and 
his Modern Jazz Ali Stars”; 
22.28 Chwila ■ poezji; 23.15 
Nowości progpramu IH-go; 0.05 Pro 
giam nocny z Krakowa;

WIADOMOŚCI: 6, 7, 8, 9, 12.05, 
16, 20, 23, 24, 1, 2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
66,G2 MHz; 8 Moskwa z melodią i 
piosenką słuchaczom polskim; 10 
Pczn. konc. życzeń; 11 Konc. Chó­
ru Chłopięcego i Męskiego pod 
dyr. St. Stuligrosza; 11.20 Estrada 
poetycka — pt. „Nieznani w mie­
ście”; 12.10 Warszawski Tygodnik 
Dźwiękowy; 13.35 Grają zesp. roz­
rywk.; 14 Ludzie, którzy szli” 
fragm. opow.; 14.30 Gra „Studio 
M2; 15 Dla dzieci słuch, pt. „Przy 
gody Jacka i Placka”; 15.46 „Za­
nim kur spłoszy sen” — reportaż; 
1G.27 Konc. chopinowski — II Konc. 
fortep. f-moll op. 21; 17.0^ Felie­
ton na tematy międzynar.; 17.15 
Kwadrans jazzu w wyk. l\ria O- 
scara Petersona; 17.30 „Takty i kon 
takty”; 19 Rewia piosenek; 19.30 
Radiowy Teatr Sensacji „Krzyżyk 
i kreska” słuch.; 21.22 Ork. Joe 
Lossa; 22 Ogólnop. i poznań. wia- 
dom. sport.; 22.30 Rapsodia o pół­
nocy.

WIADOMOŚCI 9.30, 7.30, 8.30, 12.05 
V, 21, 23.50.

TELEWIZJĄ

SOBOTA: io — „Antoni Iwano­
wic griiewa się” fab. film prod. 
radź.; 16.25 — 23 1. jęz. rosyjskie­
go; 16.55 — Wiadomości; 17 — Pro­
gram tygodnia; 17.10 - „Dziadek 
do orzechów” program muz.- 
baletowy; 18.10 Dla młodych wi­
dzów — „Dzień dobry niedzielo” 

— czyli „Liga entuzjastów waka­
cji”; 18.40 — „Echo — tygodnia”; 
19.05 — Wieczorne rozmowy; 19.29 
— Dobranoc i Monitor; 20 — „Pe­
gaz” — magazyn kulturalny pod 
red. G. Lasoty; 20.45 — „Wczasy 
i wywczasy” — Rozrywkowy kon­
kurs miast — (Warszawa — Szcze­
cin — Gdańsk — Katowice — Wro­
cław — Warsz.); 22.55 — Dziennik; 
23.10 — Wiadomości sport.; 23.20 — 
„Pierwsze rendez-vous” program 
filmowy wg noweli Guy de Mau- 
passanta (16 lat).

NIEDZIELA: 9.30 — Z cyklu - 
„Leningrad” — reportaż pt. „B*a' 
łe noce”; 12.35 — PKF; 12.45 - 
„Jedziemy na łów”; 13 — „Skra­
wek ziemi ojczystej” — film fab- 
prod. radź, (dla młodzieży); U-2® 
— „Świat, obyczaje polityka”; — 
11.40 — Dla dzieci „Najdzielniej­
szy” — opera K. PendereckieS0 
i M. Stachowskiego (Poznań); 15.40 
„Truskawka zdobywa dewizy” " 
16.05 — „Idylla na wieży Eiffla” 
— film krótkometrażowy; 19.20 — 
„Kibice” — reportaż filmowy; 
16.30 — „Mekka turystów” — l‘lnł 
prod. radź, o Kaukazie; 17 „Zaw­
sze w niedzielę” — telewizyjni 
turniej miast Kwidzyń — Staro­
gard Gdański. Transmisja z zam­
ku w Malborku; 19.20 — Dobra­
noc i dziennik; 20 „Tu mówi War­
szawa” — niedz. progr. rozrywko­
wy; 20.45 — „Szeryf w spódnicy 
— film fab. prod. USA; 22-20 Na­
dzielą sportowa”; 23.10 — Wyni^1 
losowania „Koziołków”.

Zastrzega się prawo zmian 
pi ogramie.


